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Ratujcie inwalidów!
Wy&oki Sejm ie 1 Szanowni Posłow ie! P a ­

m iętajcie, że paręset tysięcy iiiw a lM ów  wo- 
jennycti w  Polsce, a głównie w Małopolsce 
naprawdę gin ie w  najw iększej nędzy, bez u- 
biania, bez butów, bez środków do życia. W  
każdym  pow iecie M ałopolski jest takich in- 
walidów-nęcLzarzy po k ilka  tysięcy. Zorga­
nizowaliśmy się, w ysła liśm y stosowno pi­
sma do Rządu i do Posłów , czekam y cora i 
n iecierpliw iej, co będzie z nami. Jak dotych­
czas, to zdarliśm y resztę butów na chodze­
nie do starostwa, ale bez skutku. Tem u i o- 
wem u rzucono jakąś jałm użnę i  na tern ko­
niec. O praw dziwej opiece i  pom ocy Pań­
stwa ani słyohu. Tra fik i, jak  trzym a li żydzi, 
tak trzymają.. Taksam o i konceeye szynkar­
skie i  inne przedsiębiorstwa państwowe, 
przyktórych in w a lid z i m ogliby m ieć pracę 
i utrzymanie. W ołam y, ale brak odpow ie­
dzi, pukamy, ale serca panów rządzących 
znajdu jem y zamknięte.

Tak  dalej pozostać nie może, be toŁy Mu­
siało doprowadzić do aktów  rozpaczy. My 
nie grozim y, bośmy żołnierze, p rzyw yk li do 
karności i porządku. N ie chcemy przeszka­
dzać Polsce w  urządzaniu się i umacnianiu, 
bośmy przecie za  to naszą k rew  przelewali, 
aby Ojczyzn'', uwoln ić z kajdan niewoli. M y 
mwaiiidzi od żu liśm y na w łasnej skórze naj- 
dotk liw iei zgubę n iew oli i  poniżenia. P a ­
m iętam y, że nas Po laków  p^hał przeklęty 
rząd austryacki w  najw iększy ogień w o jny 
aby -nas wygubić, a inne narody oszczędzał!

Tak  jest, m y inw alidzi w iem y-i odczuwa­
m y to wszystko. A le  m im o to — przecież 
ani pow ietrzem  żyć, ani nago i boso w  zim ie 
chodzić nie możemy, a sami nic nie pora- 
™  ’ y  ria na9Ze kalectwo i  nr te braki, ty lko 
Państw  omusi n^m przyjść z  pomocą. W ie- 
m y i to, że Państwo nie ma pieniędzy i  mu- 
si pożyczać —5 a lt  Państwu pożyczą, a nam 
kalekom  n ikt nie pozyczy, ani naw et nie 
zborguje, w ięc na/sza dola jest stokroć go r­

sza. Ghodai o przetrwani# najgorszych m ie­
sięcy zim owych, dalsza zw łoka niem ożliwa.

W ysok i Sejm ie! Szanowni Posłow iel M y 
jesteśmy zorganizowani w  każdym  powiecie. 
P rzyślijc ie  kom isye, niech nas zw oła ją  do 
miasta powiat, i  miech zobaczą naszą roz­
paczliwą nędzę. Polska z pewnością zna j­
dzie potrzebne środki pieniężne, aby nas ja­
ko tako okryć i w yżyw ić  przez zimę. Mjr 
ni# m ożemy grozić  strajkiem , -bośmy ślepi, 
k ulawi, ka lek :, ale ną nędzę naszą patrzą 
nasu. bracia i siostry, patrzy lud polski i o® 
się.u jm ie za nami. Dość już goryczy i prze­
kleństwa, nie trzeba dolewać o liw y  do ognra, 
bo może buchnąć pożar, k tóry nas pochło- 
niu i  spali, ale przy tym  pożarze m ógłby ru­
nąć w  gruz/ i caiy gm ach Rzeczypospolitej.

W ysok i Sejm ie! Ratuj sytuacyę, póki czas, 
a b y  nie zapóźno.

Inwalidzi powiatu krośnieńskiego.

Do Przyjaciół w Ameryce!
N a żądanie nasze, aby W am  um ożliw iono 

jak najprędzej powrót do Ojczyzny, odpo­
wiedział# M inisterstwo, spraw zew nętrz­
nych, że od 1 listopada zostaje w zm ożony 
ruch okrętów  angielskich i am erykańskich, 
tak, że około 60 tysięcy osób m iesięcznie bę­
dzie m ogło powracać. L iczba ta będzie się 
•tale zwiększać, a zadaniem  rządu polskie­
go będzie starać się o to jak  najusiln iej.

M ów iłem  z  P rzyjació łm i, k tórym  już w 
tych dniach udało się powrócić z A m eryk i 
i przekonałem  się, że padli o fiarą haniebne^ 
go wyzysku i oszustwa, tak, iż n iektórzy i 
pojechali już z K rakow a do domu bez centa. 
Jednych poprostu okradziono z gotów ki za­
raz w  N ow ym  Yoi ku. Inn i w  gorączce po­
w rotu  zapłacili za karty okrętowe nawet po 
200 dolarów. N iektórzy w ym ien ili dolary na 
frank i francuskie lub m arki n iem ieckie, a l­
bo na ruble bezwartościowe i na tych wy­
mianach stracili w ie lk i#  plteniądze. Jedan 
ze znajom ych siadł na ©kręt z pięciu tywą-
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cami dolarów czy li z pół m ilionem  koron 
austriack ich  nie stem plowany ch, któro w  
Polsce m ają walor. W  Paryżu  zam ienił 
wszystko na frank i francuskie, przyczem 
już stracił w ięcej n iż połowę wartości. W  
W iedn iu  zm ien ił franki na stemplowane ko­
rony auistryankdie bezwartościowe, tak, że 
z K rakow a dalej pojechał już ty lko z 50 ty ­
siącam i koron, to znaczy, że stracił P ° dro­
dze 450 tysięcy koron! Gdyny był zachował 
aż do K rakow a pięć tysięcy dolarów, toby 
był bógł kupię obszar dw orsk i 300 m orgow y 
za pół m iliona koron.

To zmusza m me do napisania tych prze­
stróg.

1. W artość dolara wzrasta co chwilę. D zi­
siaj, 1 listopada, gdy to piszę, płacą w  Kra 
kow ie za dolara 99 koron 30 hal.; a przed 
dwom a tygodniam i płacono ty lko 70 koron. 
Pew ien  m ały bankier żydowsKi w  K rakow ie 
zarobił na zm ianie p ieniędzy trzydzieści m i­
lionów  koron w  ciągu m iesiąca!

Z tego nauka, że kto już przew iózł dolary 
przez morze, ten nie pow inien ich zm ieniać 
aż dopiero w Polsce i to w  pierwszorzędnym  
banku, a nie w  żydowskich kantorkach.

2. Zasadniczo jednakże nikt nie powinien 
tak wielkich pieniędzy wieźć przy' sobie, 
gdyż m istrze złodziejscy potrafią  wywąchać 
każdy schowek i  ukraść. Najzuchwalsze kra 
dzieże i rabunki są teraz na porząJk u dzień- 
nym. Zorganizowane bandy złodziejskie 
kradną siapiaWdę po mistrzowsku. Ot mnie 
samemu w  biały dzień na stacyi w K rako­
w ie przy wsiadaniu do pociągu w okam gnie­
niu w ydarli z zapiętej kieszeni portfel i  prze­
padło, Zdarzają się wypadki, że złodzieje 
w ycin a ją  brzytw ą część ubrania, gdzie się 
dom yślają ukrytych  pieniędzy.

Doradzam : brać z sobą tylko tyle pienię­
dzy, ile trzeba na podróż, a resztę składać 
u generalnego konsula polskiego w  Now ym  
Yorku, albo w  taikim banku am erykansirim , 
1 tóry rząd polski, czy li generalny konsul 
polski poleci. Na złożone' tak pieniądze na­
leży  wziąć takie potw ierdzenie, za którego 
okazaniem  w  Polsce bank państwowy, albo 
k ra jow y w yp łac i przypadającą sumę pie­
n iędzy polskich, m arek polskich lub koron. 
Tak iego kw itu złodziej n ie ukradnie, bo mu 
nic z n iego: a choćby taki kw it się zgubił 
po drodze, to po powrocie do Polsk i można 
to przez rząd  stw ierdzić i  duplikat uzyskać.

3. Trzeba stanowczo unikać przesyłk i p ie­
n iędzy przez takie banki am erykańskie, któ­
re posyłają przekazy na banki w  Czechach, 
N iem czech lub W ęgrzech. Banki wiedeńskie 
lub czeskie czy węgiersk ie przekazu ją dalej 
do Polsk i pieniądze w banknotach swoich 
państw, a  to znów  w Polsce mało warte. 
Banki n iem ieckie i  czeskie, zarobiły na tych 
przesyłkach olhrzym ie sumy, a ty leż p ienię­
dzy m niej dostały rodziny wychodźców.

4. Polska potrzebuje teraz jak  najw ięcej 
dolarów na w ie lk ie  zakupna potrzebnych

nam  maszyn, broni, amunicyi, ubrań, stali, 
liin stalowych dtd. D latego Polska płaci za 
dolary bardzu w ysoką cenę w  m arkach pol­
skich lun koronacn.

Polacy w  Am eryce przebywający, a za­
m ierza jący wrócić do Polski, choćby n ie za­
raz, m ogą Polsce dopomódz w  tok i sposób, 
że posiadane dolary przekażą u generalnego 
konsula polskiego na pożyczenie rządow i 
polskiemu, a rząd polski wyida im  potw ier­
dzenie i  zobowiązanie, że w ypłaci im  pełną 
sumę pieniężną, skoro ty lko do Polsk i po­
w rócą i  w yp łaty zażądają.

K ażay Polak  ma w  tern interes, aby się 
Polska nie zadłużała u innych państw na 
wysokie procenty, bo i dług i procenty od 
długów mupi Polska oddać z podatków, któ­
re jud polski musi składać. D latego bezwa­
runkowo każdy Polak  pow inien ile  m ożno­
ści pomagać rządow i polskiemu w tych bar­
dzo trudnych początkach, gdy skarb pań­
stwa trzeba dopiero wytworzyć. Pom oc taka 
zresztą nie w ym aga żadnej darowizny, ty l­
ko poczucia obowiązku wobec Ojczyzny.

5. Rząd nasz zaw arł umowę z bankam i a- 
merykańsikdmś, k tóre się zobow iązały do­
starczyć 250 m ilionów  dolarow na 20 lat, na 
sześć procent. Banki owe ogłoszą te pożycz­
kę polską w  Ameryce. W szyscy Polacy po­
w inn i rozw inąć silną agitacyę, aby owa po­
życzka dla polsk i została jak  najprędzej roz-
kupiona przez Am erykanów , gdyż to się 

rozgłosi po całym  świecie i  podniesie w szę­
dzie w p ływ  i kredyt Polski.

6. L is ty  polecone (registrowane,) z A m ery­
k i dochodzą do P o lsk i w cale dobrze, w ięc 
i  w  liście m ożna posiać rodzin ie ze trzy  do­
lary, a to znaczy u nas trzysta koron. Poczty 
otrzym ają polecenie m inisterstwa, aby za­
kupywały od ludza dolary po najwyższym  
kursie.

7. W ioZę z listów  Od P rzy jac ió ł ź  Am eryki, 
iż jacyś n ieprzyjaciele  Polsk i starają się o- 
ziębić zapał d la  O jczyzny i  zniechęcić d o ‘po­
w rotu  do kraju. Otóż P rzy jac ie le ! N ie w ierz­
cie oszczercom, m iłu jcie Polskę nadewszy- 
stko. To prawda, że rany wojenne jeszcze 
nie zagojone, zdziczenie wojenne n iejedne­
mu daje się we znaki, drożyzna znaczna, o- 
sobliw ie ubrań i obuwia. M aszyna rządowa 
m a liczne braki. A le  to święta prawda, że 
jeszcze w  Polsce lepiej, n iż gdzieindzioj w  
Europie.

W racajc ie  zatem  Bracia ile  możności jak  
najprędzej, a dolary dobrze zabezpieczcie, 
abyście nie stracili ciężko zapracowanych 
pieniędzy, za które teraz tv w ie lk ie j Polsce 
możecie ufundować byt dla siebie i dla po­
koleń waszych.

Pozdraw iam  W[as, P rzyjacie le  z całęgo 
serca. Szczęść Boże! Jan SłaplńsLi.

B FA C IA  CHŁOPU „Przyjaciel Łudu“ to 
W asza własna gazeta. Czytajcie go 1 rozsze­
rzajcie.
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Razem Ludowcy!
Wezwanie chłopów do jedności, wydane 'przez 

prezesa Stapińskiego, było bardzo potrzebne. Bo 
rzeczywiście nienawiść wzajemna między ludem 
wiejskim na tle walki politycznej zaczęła przekra­
czać granice rozsądne, zaczęła się wyradzać w bar­
barzyństwo. Czytelnik „Piasta" przestał mówić 
7. czytelnikiem „Przyjaciela" i naodwrót, czytelnik 
„Przyjaciela" patrzył na czytelnika „Piasta* jako 
na ciężkiego wroga. I w taki sposób do mnóstwa 
bied i utiapień, jakie już i tak strasznie dręczą 
lud wiejski z powodu nieurodzaju i braRU ubrań, 
opału, soli, nafty i t. d., przybywała jeszcze nie­
nawiść polityczna i niezdolność do wspólnego na­
radzania się nad ratunkiem. Tak naaal pozostać 
nie może, to się musi zmienić, gdyż w szale nie­
nawiści musielibyśmy dojść do zguby. Obszarnicy 
i klerybali cieszą się bardzo z tego rozDicia chło­
pów i gdzie mogą* to jeszcze podszczuwają db 
zawziętości —  to wiem dobrze. Wystarczy zresztą 
przeczytać, którąkolwiek gazetę księżo-pańska. 
Oni liczą na to, że majętniejsi chłopi ze strachu 
przed biedotą przejdą do stronnictw obszarniczych 
i księżych, a panowie i księża znuwu wszechwła­
dnie zapanują nad uboższą ludnością i poselstwa 
zdobędą.

To prawda, że w ostatnich miesiącach tak się 
ułożyły stosunki, iż lewica P. S. L. uchodzi za 
obrońcę ubogich chłopów, a „ piastowcy" nazywa­
ni są rzecznikami bogatszych gospodarzy. Ale 
właściwie ten podział szkodliwy i dla bogatszych 
i dla uboższych chłopów powinien zniknąć i także 
dlatego potrzebne jest zjednoczenie.

Wojna się kończy, wzburzenie powojenne osła­
bnie, stosunki na wsi wrócą do przedwojennego 
porządku, chłopi będą musieli razem żyć i wza­
jemnie się wspomagać, bronić się p1 zed wspólne- 
mi krzywdami, v alczyć o wspólne chłopskie spra 
wy. A to ni* jest prawdą, jakoby bogatszy chłop 
był koniecznie wyzyskiwaczem i wrogiem biedniej­
szego, tak samo jak me iest prawdą, że uboższy 
chłop pozostaje w zawisłości od bogatszego. Jest 
duzo bogatych chłopów idących z pomocą biedniej­

szym , a jest też dużo ubogich chłopów bec serca

i bez sumienia wyzyskujących swoich braci. Tra­
fiają się pośród bogatych chłopów lizunie księżo 
pańscy i zdrajcy polityki chłopskiej, ale pośród 
ubogich jest też dość takiuh, coby za judąszowski 
grosz sprzedali brata i siostrę. Stosunki wojenne 
zepsuły duzo, ale to minie i chłopi będą się zno­
wu dzielić tylko na ludowców i lizuniów, oszczę­
dnych i rozrzutnych, trzeźwych i pijaków, zapo­
biegliwych i leniwych, dobrych i złych, mądrych 
i ciemnych.

A teraz co do polityki, to każdy myślący chłop 
wie o tern dobrze, że proces społeczny, czyli wal­
ka klas toczy sie ustawicznie, od wieków i na 
wieki. Jeżeli chłopi chcą się w tym procesie utrzy­
mać zwycięsko, to muszą się trzymać solidarnie 
i razem odpierać ataRi innych wam w społecznych, 
czy to obs*zai ników, czy urzędników, księży, adwo­
katów, rękodzielników i t. p., a czasem nawet ro­
botników fabrycznych. Z robotnikami pow inni chło­
pi ile możności iść zgodnie, boć sami są robotni­
kami. Ale mogą się wyłaniać czasem i różnice, jak 
np. teraz w sprawie sekwestru zboża. Różnice ta- - 
kie mogą być sprawiedliwie załatwione tylko w ta­
kim razie, gdy po jednej stronie staną do układów 
zorganizowani chłopi, a po drug ej strome zorga­
nizowani robotnicy.

Osobliwie teraz po wojnie, gdy się buduje Rzecz­
pospolita, gdy się układają prawa zasadnicze 
i szczegółowe, powinni chłopi działać solidarnie 
i bardzo ostrożnie, aby maszyna państwowa zo­
stała urządzona zgodnie z ich potrzebami. Od prze­
prowadzenia reformy rolnej zależy siła i bez­
pieczeństwo Polski, ale w pierwszym rzędzie za­
leży od reformy rolnej los chłopów polskich może 
na długie wieki. Reforma rolna ma złamać gos­
podarczą i polityczną role szlachty obszar­
ników, a ufundować znaczenie i wpływ chłopów- 
rolników.

To powinni mieć chłopi przed. otrzyma i w pa­
mięci, a nie takie, jak spory kandydackie czy po­
selskie. albo różne porachunki osobiste.

Wyzwoliła się i zjednoczyła Polska ukochana, 
muszą się wyzwolić z niewoli innych stanów i mu­
szą się zjednoczyć chłopi polscy, aby się stali gra 
nitowym fundameniem wolności i szczęścia całego 
narodu. Nauczyciel-ludowiec.

Z  S E J M U  w  W A R S Z A W IE .
Bardzo wielu kandydatom na posłów wydaje 

się, że niapewne zostaną wybrani, skoro t  iko 
■nadejdą nowe wybory. Interes tych kandydatów 
wymaga, aby Sejm bodaj natychmiast został 
•obwiązany, bo im pilno do posłowania. A le już 
ich nerwowość kandydacką dowodzi, ze będą 
kiepskimi pos taimi, bo „co nagłej to po d:jahle“ , 
zaś któryś z kandydatów1 ma: naprawdę jaiKąś 
zaś który® z kandydatów mai naprawdę jakąś 
zbawczą dla Polski myśl, to nawet i  bez posel­
stwa może to ujawnić, a naród z pow nością po­
chwyci to i m'ieozywtjstoi. Lud już zna dosyć ta­
kich zuchów, którzy Bóg nie w ie co obiecywali 
przed wyborami, aie po wyborach figę potrafili.

Braci szlachcie obsaamiczej aż krew mózgi za­
lewa n.a samo wspomnienie, że blisko dwustu 
chłopów („chamów") zasiada w  Sejmie. Kate­
chizm szlachecki opiewa, iż tylko „dohrz© uro­
dzeni" panowie są już w kolebce namaszczeni 
na przewodników narodu i posłów., zaś chłopi' 
są tylko do gnoju i cepów, do pracy na panów. 
Dlatego to nie może być, aby Sejm chłopski «ai 
żywał doibrej sławy, on musi być zhańbiony i po­
niżony aby pizy nowych wyborach można było 
powiedzieć: „nie wybierajcie chłopów na pesłów, 
gdyż się pokazało, że nie potrafią posłować. 
Trzebią ich jak najprędzej rozpędzić, bo juz u- 
chwalili zajady reformy rolnej, a teraz naciska
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ją na nząd, aby czemprędzoj przedłożył doiku*- 
dn> plan podziału czyli parcelacyi dworów mią- 
tuiy cłlłopow i roboitmkow. Wprawdzie rząd p. 
Padea-e ,,iaKiego opiera się temu, ale K_rok aa kro­
kiem ustępuje, a tymczasem weuiug opinali „pa­
nów ziemian" Haliczy. zarwać z wszelką ustępli­
wością i okupom wprost pou iiedziec, ze z reior- 
my rounej .nic me będziie. isa każdy apoaob Łrze- 
ba Sejm cmopsM ci ;eih|h(jSj||j zohydzić w o- 
tziacii nMrouu i rozpędzie.

Oito jest uiug.e ziuaio i drugi powód wymy­
ślali przeciw ł> ej mowa- A że „panów ziemian" 
s tac na w y uiatw rożny cii gazet i opłacanie 
różny cii jawuyen i tajiiycii agitatorów, więc tez 
czuc ton zgui~.ą robotę przeciw Sejmowi coraz 
silniej.

Ale są z pewnością i inne źródła^ *  których 
siię sączy jad aguiaeyi. przeciw sejmowi chiop- 
sk.emu. Aihoiouio-e wrogom zmiaa-twycupowsta­
łej i cJUoc zwolna ale przeciaz budującej się Oj­
czyzny niaszej, zalazy na tern, auiy puzes-ihadzac 
i  mącić, nie dopuszczać do uporządkowania sio~ 
suimoW i umocnienia Państwa naszego. Ajen­
tów pruskich i losyjahitn je»t w  poosee z pewno­
ścią wielka lknba.

Dlatego Przyjaciele, bądźcie ©stróżu. w  i»ą- 
dach. Bądźcie pewni, ze guyjjy nawet sarni niaj- 

. więksi mędroy byli twnaa posłami, toby t<*z duzu 
wivcej me dolo azali, no zuaie przysłowie powia­
da, że „z proznego i satomou nie naleje". W e 
Francyi, Włoszech, Anglii, a .nawet w Ameryc® 
też szaleje drożyzna i zamieszanie, be wojna po­
ruszyła aż 'do uint cały swiiat i minię iewzcze spo­
ro czasu, zanim te ©cna wojenni© ucichną. jwauny 
nadzieję, że teraz, skoro wszystkie tuzy kluby 
poselskie P. P. L. elf zjednoczę, nastąpi bard*.ej 
zdecydowana i smieis-m pemiyna chłopiskaę kitu- 
ra prędzej doprowadzi do uchwalenia ustaw e 
reformie rolnej i konstytucji, a także e: nea# e- 
czy inwalidom należną, pomoc państwową.

W' ubiegłym tygodniu uchwalił Sejm kilka » -  
staw, któie poniżej podajemy. — W sprawie re- 
fcamy rolnej uichwial.ły koamyau rolna i budżeto­
wa 60 milionów marek (110 milionów koron) na 
pierwsze partelacye. skoro Sejm to uchw ali nie­
zawodnie, to podamy dokładnie prace mac jenie 
tej sumy. .Na razie zachęcamy tych bezrolnych i 
małorolnych hracl chiopow, którzy pragną na­
być ziemię przy najbliższych parcelacyach rzą­
dowych, aby się zgłosili pisemnie dw „Głównego 
Urzędu Ziem»L.ego w Warszawie".

Ostre walki między klubami pew likiai wy­
wiązuj ą się na tle aprowizacji. R ąd i klub sw- 
cyal styczny obstaje przy zupełnem uasekwe- 
etrowaniu wszystkiego zboża, a posłowie p. S. L. 
sprzeciwiają się sekwestrowi i  żądają wolnego 
handlu. Ministerstwo zapowiadało, że poda się 
do dymisyi, jeżeli Sejm nie uchwali eekwestru, 
ale w ostatniej chwili groźba m nisterstwa'osła­
bła Posłowie ludowi zarzucają ministerstwu a- 
pirowizacyi, że urzęduje niedołężnie 1 chaotycz­
nie, wskuitek tego ustąpienie ministra aprow Łza- 
cyi staje się nieunikniore.

Komsya budż°towa pot wierdzila wnioski mi­
nistra skarbu co de mcięgniącia pożyczki' 250

milionów dolarów piuzei bankierów amerykań- 
kich. •

W Kom isji rolnej oznajmił prezes „Głównego 
Urzędu Ziemsiiiego" di1 bieiczyk, że ustawa o u- 
regntuwaiuu spr^w serwitutowych jest juz go- 
wwa i czedca na zon wiordzeme przez radę mi.ni- 
suow, póczem jrrzyjdn© pod obrady Bejmu. Da- 
iej zawiadomił dr bietczyh Komisyę rodną, ze do­
pomaga ao zaiłozenja kiiKu w ieiiimn laibiy k, któ- 
ieby dostajczały koilm.istom na giuntach roa- 
paroeloiwany cn gotowych zabudowań i  urządzeń, 
jeuna taka fabryka pod Lwowem wyrama już 
trzy tysiące ctomow m mąc tnie. lakach fabryk 
będzie kdka w laisiaicłi państw owycn.

Krętactwa wszechpeisiue. INa posredzeniu sej- 
mowem w tamtem czwmaek, łJO zm. postanowili 
vv3zeoiipoiacy wniosek nagły iz ząda,uem, aby u- 
ru&wazmc i ozp oiv ądzen.e mkasterstwiai z 14. 
września br. zabuioniające paicetacyi beiz poiziwo- 
lena rządów ego Kozporządzepie owo, wydane 
na ząd-tue P. iS. L., n u  za zadanie przeszkadzać 
p< rcelacyi do rzaisu uchwalenia reformy rolnej, 
w tym celu, by i bezrolnym i małorolnym chio- 
pom zabezpieczyć niabyicie ziemi, 'ló  jiesj wszech- 
polakom- jako fagasom asiężo-pańsKim ni© w 
smak, bo ani chcieli i chcą unicestwić reformę 
rolną.

Ale ten nagły ich wniosek uipadł oroahołniie po 
^j zemóiwiemu poała Stapińskiego, który wyka­
zał Sejmowi, że uchwalenie takiego wniosku o- 
znaczałony zaostrzenie stosuinkóływ wewnęti*z- 
nych i  byłoby wy zwianiem chłopów beorolnyich i' 
małoiiolnych do waliu. obronnej.

Krzywdy i nadużycia
DU WinDOMOnui KZ4 DU w Warszawie po­

dajemy następujący Hakt: Zarządca iundacj l 
Ossolińskich, Miichali Bajer, choiai wyrzucić z 
micszkJłiia dworskiego rządcę Lzernucj o aiskie- 
go, wyłącuni© dla wndzimis-ę wszechwładnej go­
sposi pana ordynata. Sąd powiatowy w rtado- 
myiślu Wieli kim, u w zg 1 ędir iając stosunki, za wy­
roków ał, ża p. Czei‘naejevvski ma .pozostćać w 
miesizkani-U diw.orskiem do ntowego rokiu. Niezai- 
doiWiołony z wyroku ordynat Bajer kiazał pod 
uieoibecność CŁcmiejewskiego nie zwaizając na 
P&aDsj» dzieci, zdemolować mieszkanie tegoż 
pauez zburzenie pieców, wybicie ok.ar itp., tak, 
aby Czerniejewski mimo wyroku nie mógł po 
zostać w mieszkaniu z dzj.ewiięciorg.em drob­
nych dzieci. W'iaść o tern barbarzyństwie w ład­
cy Baj era i  ozeszla się szeroko w okolicy, wywo­
łując słuszne oburzenie. Rząd powiin.en w to 
wgłądiniąć i  satrapę Baj era przykładni© ukarać, 
a pokrzywdzonego Czerniej ewskiego wziąć w 0- 
hroir.tę. Tak prowokują ludność panioiwi© ordy­
naci, ai i>otem żądają, aby ich strzegło wojsko 
polskie. Sąsiad.

NIEPRAWNE REKWIZYCYE. Ze Stromic w 
pewdeeti© radomskim żalą się gospodarze, ż© wi 
ch gminie nałożono kontyngent zbożowy od 10 

morgów takim, którzy w rzeczywistości ani 5
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morgów ornego pola nie maję., bo reszta nieu­
żytki piaszczyste, albo krzaki) moczarowa te. 
Śmielszych gospodarzy, którzy wskazywali re- 
kwizytorom -ustawę, azmknfęto do w i ęzi er i a. To 
też nic dzdwniega, i ż ' rozgoryczenie wśród ludu 
wzrasta,. F. T.

ZE STRZYŻOWSKIEGO otrzymaliśmy szereg 
listów, Ofpć®uijęcvch, jak starostwo w Strzyżowie 
rozumie uchwalę Sejmu, że gospodarstwa do 10 
morgów sę wolne od obowiązku dostarczenia 
kontyngentu ffibożowego. Jeden ® tvch listów, 
dbetralk teryzujacv dokładnie pojmowanie staro­
stwa przytaczamy:

Wyłne. Według pai nowszego arkusza grun­
towego posiadam 3 hektary 88 arów 19 metrów 
ornego pola (7 morgów). Nadto zebrałem po 2-ch 
metrsich wysiewu z dożywocia, które śp. ojciec 
niói oddał na koszta pogrzebu. Ojciec mój ba­
wieni od roku leżał ciężko chorym, przy jego 
też łóżku cięgle musiałem być, a w  pracy w po­
tu musiałem zastępować się najemnikami, któ 
rych wypłacałem li tylko zbożem. Otóż staro­
stwo w Strzyżowie wyn1 uczyło mi kontyngent 
zbożowy 150 kg.

Wobec tego izwrac&m się i  zapytaniem, czy 
według ustawy należy mi sie wymiar kontr»- 
gentowy? Stanisław Rykała.

List ten świ>dbzv, że starostwo w Strzyżowie 
nliłetylko bagatelizuje sobie ustawie, ale ja wprost 
przekracza. Zwracamy przeto uwagę m p,Tt.uia- 
Cym s'ię w  podobnych wypadkach, że powinien 
w starostwie przedłożyć wyka^ posiadanego 
gruntu. gdvbv zaś starostwo chciało przymuso­
wo kontyngent ściągnąć, to nasi posłowie po­
starają »ię o pouczenie p. starosty.

Z  W adowickiego.
Z andrytrihowskiiego j kalw-aryjskiego otrzymuje 

rtedakeya i nasi1 posłowie listy, że ludność nie 
dostaje już od kilku miesięcy nafty. Jedynie o- 
kręg wadowicki- dostaje szczupłe ilości. Pokiar 
zalo s'ę. ii  rafinerya nafty w Dziedzicach, z któ. 
rejpowiat ma otrzymywać naftę, kpi soMe ze 
wszystkich zarządzeń Ministerstwa aprowizacyi 

J  ał°wi nie dostarcza, puszczajęc ja
- “ u” "  ‘? ładnlc" K6ł<* rolniczych w Andrychowie 1 Kalwaryi, które jako grosiści 
miaiję zaopatrywać w  towar gminy, Kółka rolni 
cze, sklepikarzy Ltd., niie ownrę ze swej strony 
energicznych zabiegów kupieckich, aby naftę 
koniecznie wydostać, ale ograniczaj?, śie jedy­
nie do korespondowania -ze starostwem. Trzeba- 
by więcej energii, ze strony prosi stów. Sprawa 
nafty zajęł się poseł Putek. Zażędał on od Mini­
sterstwa aprowizacyi pociągnięcia do odpowie- 
driatóiność rafimeryi w  Dziedzicach, śledztw-* 
jest już w  toku.

Nielepiej przedstawiła się i  sprawa opałowa. 
Prawie wszystkie szkoły w powiecie stanęły 
* powodu braku węghu, & również ludność wsi

i miast nie ma opale. sKtastrofa grozC straszna,
tem hardzi ej, że nawet drzewa ludność ni'e może 
zakupić. Obszarnicy mszcrię się na chłopach 
i nikomu drzewa sprzc^ć niie chcę, Do najgor­
szych i najhardziej nieludzkich obszarników na- 
leżyKrobicki z Mikołajia, właściciel kilku tysię­
cy morgów lasu N !komu nawet patyka sprzedać 
nie chce, a nawet, brutalniej* łudźmi się obcho­
dzi. Trzebaby dobra teuo pana wzięść w  przy. 
musowy państwowy zarzęd, ho tylko w taki, 
sposób możmaby hutę jego ukrócić. A pTzvtem i 
setny łotrzwk m elby  naukę, źe ludu maltreto­
wać nie wolno! Fowtatowa Kumlsya rozdziału 
drzewa, które! obowi*7ktem je»t uskutecznianie 
urzydzlału drzewa. dotód ant metTa drzewa ul. 
kuma nie przydzieliła^ Zieżdżaję się tylko człon­
kowie komisyi na pnsiedreen-a. biorę dvety i na 
tem koniec Największa plagę tej komisyi jest 
niejelki Łisluiewicz. Inspektor lasowy z Wado­
wic. mianowany delegatem do tei komiisvi przez 
Ministerstwo rolnictwa. — Człowiek ten n?le wio, 
kiedy dzień, a kiedy noc. całe biuro swoie nosi 
w k :eBTeni a, urzędu te narwycr*1 ..pod dobra da­
ta’*. Na prtsf edizeria Komisyj przychodzi zupełnie 
nieprzygotowany, skutkiem czego TConnisva ni,e 
ma nad erem obradować. Nawet nlanów go-spo- 
dark'‘l leśnej w powiecie nie posiada paro inspe­
ktor lamowy i ani om. ani nrkit z człnrlków Korni- 
svj' rozdziału drzewa, rde wie. gdzńe jest jaki las 
do rabanlsi. iaka ilość drzewa można w  damno 
lesie uzyskać itp. Wprost zdumiewać się trzeba, 
że takch inspektorów lasowych posiadamy w 
Polsce. Ze złet woli czv z niedołęstwa Listkie­
wicza korzystał? obszarnicy i składają staro­
stwa raporty, że w Ich lasach niema drzewa do 
rnbanla. A większość komisyj także sto dvahłów 
warta. Riada powiatowa; zamiast wydelegować 
do kom isji ludz’ stanowczych i twardych, wyde­
legowała. dwóch hrabskich nnamreluków, a to Jâ  
noszą z Targanie i pisarza Moskałę z Barwałdu, 
aby cąi posiedzeniach komisyi tak głowę kiwali, 
jak im każę obszarnicy.

W idrimy więc jak to nawet najlepsze u-stewy 
uchwalane przez posłów potrafię obszarnicy, 
wspomagani przez- różnych Łapowników li faga­
sów w  niwecz obrócić.

Z aprowłzacya ludności bezrolnej i małorol­
nej jest bardzo źle. Do pogorszenia przyczyniły 
się ost?tm:-> rekwizvcye przeprowadzane w mły­
nach. które najbardziej dotknęły ubogę ludność. 
Przy rekwizycyi tej zabrano z powiatu: 

pszenicy 77 ctn. metr. 60 kg,
żyta 408 ctn. metr. 45 kg.
Jęczmlemia 53 ctn. metr. 04 kg.
owsa 11 ctn. metr. 23 kg.
męki 49 ctn. metr. 14 kg.

Razem 599 ctn. metr. 46 kg.
A zatem prawie sześć wagonów zboża 1 męki 

wywiozła wojskowość z młynów, a ubogim nic 
z tego nie zwrócono.

Do dnia 26 października, odstawili obszarni­
cy 1 gospodarze zamożniejsi:
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pszeniCy
żyta
jęczmienia 

' owsal

245 ctn. metr 
638 ctn. metr 

40 ctn. mata*. 
61 ctn. metr.

Razem 984 ctn. metr.

to jest blisko 10 Wagonów, a miało być odstawio­
ne przez nieb przeszło 80 wagonów. W  fiasku 
jest zboże do nabycia a cena tegoż w  niektórych 
gminach dochodizl do 1600 koron aa metr Zie-

mniiaki nie obrodziły, tak że maiwot i  Większe go • 
spodarstwa będą. musiały ziemniaki sprowadzi«.

* 5
+ •

Ze solą sprawa o tyle nie przedstawia się naj­
gorzej, że przynajmniej przydziałowe ilości lu­
dność otrzymuje. Jednak dla gmin górskich ko- 

: uleczmy jest przydział soli bydlęcej.
; Na ogół nie wesoło przedstawia się położenie 
i ludności w powiecie' wadowickim.

W iadom ości polityczne.
POLSKA.

Cały naród polski', beiz względu na str onnlc- 
1 wa, zgodny jest w Sednem przekonaniu* że 
Niemcy-prusacy byli, są i pozósiianą na iziaiwszo 
najgro-z nieiszym,. niezmiennym nieprzyjacielem 
naszego Państwa i naszego narodu. A  potężny to 
wróg germaństwo, bo liczy Dliąjko 70 milionów 
dusz, odznacza się zmysłem organiizacyjnjTn, 
pracowitością, oszczędnością, zamiłowaniem do 
nauki i  solidarnością [plemienną. Nawet najpo­
tężniejszej Anglii stawali się Prusacy groźni 
i  dlatego zmobilizowała cały świat na wojnę 
przeciw Prusakom. I pnłiegraJli Prusacy wojnę, 
ale t>o paru miesiącach pokoju już widać ich 

.wzrastające siły i  rosnącą zdolność do nowej 
wojny. To też na tę hydrę pruską musimy mieć 
ciągle baczną uwagę i  całą niasizą politykę ze­
wnętrzną musimy prowadzić zlaiwsze pamiętni 
nla niebezpieczeństwo pruskie.

I oto w tem miesjcu, jak to robić, powstają ró­
żnice w zapatrywaniach polityków polskich. Je- 
jai] — wszechpoilacy i przeważna część koms-er- 
wa/tysitów — są oego zdanial, że Polska powinna 
być za powstaniem i utrzymaniem wielkiej Ro- 
syi i z  taką Rosyą zawrzeć przymierze i zaprzy- 
jazcilenie przeciw Niemcom. — Natomiast dru­
dzy —  ludowcy, demokraci i socy aliści — powia­
dają, że łącizyć się z Rosyą przeciw prusactwu 
znaczy akurat to samo, co w yganiać czarta bel­
zebubem bo wielka Rosyia była i  będzie tak sa­
mo żarłoczna i zaborcza, jak Prusy. Ten obóz 
polityczny doradza, abv się zabezpieczać przed 
Rosyą przez stworzenie kilku niezawisłych 
państw niaiodowych tj. Estonii, Łotwy, Litwy, 
Białorusi i  Ukrainy, aby Polska*z temi państwa- 
chi zawarła przymierze, gwarantujące im nomoc 
nasza na wypadek chciwości rosyjskiej. Pań­
stwa owe w  obliczu groźby rosyjskiej musiały­
by- żyć w zgodzie z Polską, a Rosya by mas nie 
dosięgła, bo musiałaby najpierw z.duiŝ ć cwe pań­
stwa. W  ten soosób zabezpieczeni od wschodu, 
moglibyśmy łącznie z Francuzami trzymać Pru­
saków w  karbach

Zdawałoby się, że oozvwiistia dla każdego Pola­
ka słuszność rozumowania tego ^rugiego obozu 
trafi • i wszechpolalkom i  konserwatystom, do 
przekonania. Niestety, tak nie jest. Obszarnicy 
polscy, należący do stronnictw ws'z ©chpoliaków 
i konserwatystów, mają wielkie dobra właśnie

na Ukrainie, Białorusi i  LitWile. Diai zabeap.eczc- 
nia owych dóbr chcieliby, aby Polska owe kraje 
zagarnęła. A  na to lud polski nie może się zgo­
dzić w  żaden, sposób, gdyż totoa Polska musiaj

by wiecznie być ma stopię pogotowia wojenne­
go, ai w końcu wobec tylu nieprzyjaciół musie­
libyśmy sprawę przegrać Państwo nasze musi 
być bezpieczne i spokojne o przyszłość, aby mo­
gło dbać o dobro państwa i szczęście wszystkich 
obywateli.

O tej różnicy dążeń trzeba wiedzieć i! pamiętać, 
aby piojąć i rozumieć różne walki, jakie się roz­
grywają. Naczelnik Państwa Piłsudski, jiak mo­
żna osądzić z przemówień jego do Litwinów 
i Bdałoruisnów, skłamią się do-tego drugiego za 
patrywaniia. Natomiast Dmowski, głowią wszech 
polaków, towa uparcie przy przyjaźni z Wielką 
Rosyą i  jest przeciwny tworzenia osonych 
państw iz Łotwy, Litwy, Białorusi i Ukrainy. W  
miarę jak zbliża się koniec wojny, będzie miu- 
siałai się skończyć- i ta dwoistość polityki poi 
s-kiej. Prezydent Ministrów Paderewski dotych­
czas się chwieje, ale bedzie musiał wreszcie opo 
wiedzffeć się stanowczo za jedną czy drugą stro­
ną. Niezawisłość Łotwy już Polsjkla uznała. Te­
raz wyszło rozporządzenie, że ma być utworzone 
osobna armia białoruska pod kierunkiem poł 
skich oficerów, więc zrobiono ważny krok ku 
stworzeniu piaństwa Białorusi. Z Ukrainą, która 
jest najważniejsza., bo najtrudniejsza, tiradno 
dojiść do końca1 z powodu przeszkód, jakie czynią 
politycy ukraińscy z Galicyi. A le ni® tracimy 
nadziei, że się i ci poliitycy ukraińscy namyślą 
i przyznają, że raczej niech będzie wolna TTkrai 
n a bez GaiicyL niżby miało nię być żadnej Ukrai­
ny. A  na odstąpienie Galicyi wschodniej Polslka 
nigdy zgodzić się nie może.

Rocznicę uwolnienia Galicyi z pod jarzma p^e- 
wol austryaickiej obchodzono uroczyście w  Kra 
kowię 2 hm. Na uroczystość wysw obudzenia 
Lwowa od napadu ukraińskiego pójedziie Naczel­
nik Fańsl wa Piłsudski 22 bm.

Prezydent ministrów PaderewisOd muai oznaj­
mić, że Ameryka lylko w takim razie dostarczy 
n»m żywności, jeżeli będzie zaprowadzony zu 
pełniy sekwestr na zboże w  całej Polsce.

Wszyscy biskupi polscy podnlsali -odezwę m i­
nistra skarbu dr Bilińskiego do Polaków w  Ame­
ryce o popa roi® pożyczka polskiej. Mą być 1 dru
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ga odezwa od Naczelnika Państwa i  całego m i­
nisterstwa.

Odnośnie do wojny nie zaszło nic nowego. 
Wszystkie ataki bolszewickie odparto.

Rada Najwyższa koałicyi w  Paryżu zamiano­
wała jiuiż swego komisarza cUai Gdańska’ Anglika 
Regitnalda TWera, jako reprezentanta Ligi Na­
rodów w Gdańsku. W  Warszawie baiwi delega- 
cya ż Gdańska celem nawiązania stosunków 
handlowych ii przemysłowych z Polską. Riząd 
czeski zgodził się na dostawę miaiteryiałów wojen­
nych z fabryk ,,Skoda" w Czechach dla Polski.

ZAGRANICA.
NIEMCY aotraz zuchwałej zmierzają do urai- 

cestwieniia traktatu pokojowego na noszę, szko­
dę. Chcę posunąć granicę swoją ku wschodowi 
o 60 kim. i odcięć nas zupełnie od morza. Grożę 
nawet nową wojnę europejską. Trzeba jeszcze 
dużo wysiłków, abyśmy to niebezpieczeństwo 
pruskie pokrzyżowali i odparli.

CZECHY. Prezydent czeski Siramek ogłosił 
■niiikczemnę odezwę, namawiającą do fałszywych 
donosów przecilw Polakom na1 Śląsku.

RUMUNIA ma nowy kłopot .z ententą, która 
nie chce uznać przyłączenia Besarabii do pań­
stwa rumuńskiego. To wskazuję, że ententa chce 
nawet i tsesarabię oddać Rosy i.

UKRAINA otrzymała odpowiedź, ‘że ententa 
nie uznaje niepodległości! państwa ukraińskiego,

a natomiast ententa jest za wcieleniem całej 
Ukrainy do Rosyń Wojska rosyjskie Denikina 
tępią UkraińltióiW' bezwzględnie. Tylko. Polska 
mogłaby uratować wolność Ukrainy, gdyby ta 
się zrzekła raz na zawsze pretenisy! do Gałicyi.

JUGOSŁAWIA (Serbia — Chorwacyia — Sło­
wenia) zbliża się przyjaźnie do Rumunii, z którą 
dotychczas się kłóciła o niektóre częścdi Węgier.

| FRANCYA ma w tym miesiącu wybory po- 
; słów. Wybór prezydenta Francyi odbędzie się 13.
! grudnia. Mówię o jenerale Fochu jako kandyda- 
; cie na prezydenta.
i ROSYA jest nadal widownię strasznej wojny 
l domowej. Bolszewikom udało się jeszcze ode- 
; przeć atak na PiotrogróćL
j  Między Finlaimdyę a  koalicyę toczę się loko­

wania celem wystąpienia Finlandyi przeciw bol­
szewikom. Roialicya przyrzeka przyjść z pomocą 
wydatną Finlandyi za jej wystąpienie. Finlan- 
dya żąda 100 milionów frankóiw subwancyi, u- 

I znania mfiepodlegiiości i  przyznanie jej obszaru 
Pieozengii i  Karelii.

Francya za czynne wystąpienie w walce z bol- 
| sizewikami żąda wysp Aiandzkicb na morzu 
! Bałtyekdem..

Tak koali eya za walkę z bolszewikami wszyst­
kim na prawo i lewo rozdaje obszary, tylko Pol­
ska, na której barkach spoczywa główny ciężar 
wojny z namiałę bolszewicką nie może docziefcać 

j .się ustalenia granic wschodnich.

Wiadomości z powiatowi gmin.
OKRRG WYBORCZY KRAKÓW. Poseł Wój.

oik odbył cały szereg zgromadzeń, na których 
składał sprawozdabie poselskie, mianowicie:

W  Mogile, Boilechowicach, - Zielonkach, Ryb­
nej, Skaiwftnile, Krzęcinie, Łazanach, Biskupi­
cach i Ruszczy prócz poprzednio w  „Przyjacie­
lu" wymienionych. Wszędzie ludność gromia- 
dnie przybyła i uchwalono votum zaufania po­
słowi Wójcikowi i Lewicy P. S. L.

Zlgrom ad zenie takie nie podobało się tylko w 
Ruszczy ks. proboszczowi, który nazywa się 
Katana. Zgromadzeni© -ądbyło &ię pod przewo­
dnictwem dzielnego liudowoa Wojciecha Tom­
czyka z Branic. Ks. Katana, to człek,' co nadaje 
się, aby żył przed 200 latami. Mimo, że zgro­
madzenie odbyło się po pierwszej mszy, tj. przed 
fumę, a więc nie przeszkadzało żadnemu na­
bożeństwu, jednak ks. Katana; przez dwie mie­

sicie wygadywał na ambonie: „przyszliście na 
mogę kazanie po pierWseem kazaniu". Prawił 
tez „kto lepszy, to machnął ręką i poszedł do 
domu, a nile słuchał posła".
im  mU * którego ma przy plebanii

j morgów, a gmina Puszcza, którat ma prze­
szło 50 numerów, posiada tylko 60 morgów, i to 
najgorszej gleby. Prawił często na kazainiach, 
ze mu nie chodzi O' grunta, „najecie się tego 

°p już tak nai niego czekacie". 
Pokazuje »iię, że właśnie ksi Raitaklie, czy jak

go tam nazywają Kaiczabai, żal gruntu, bo gdy­
by mu nie żal było, to o temby nie mówił na 
ambonie.
W  Ruszczy ludność bardzo biedna, chłopi po­
siadają najwięcej pó 5 morgów (2-ch takich), a 
reszta to biedota, ks. Katana zaś nie może 'tego 
strawić, że przyjdzie czas, gdy plebańskie grun­
ta otrzymają chłopi. ‘  "

Ludowiec nie w katanie, lecz w  sukmanie.
SUCHODÓŁ, pow. Krosno. Jeszcze z począt­

kiem sierpnia 1919 roku wniosłem do Komisy i 
zasiłkowej w Krośnie podanie, o zalsdłek dla mo­
jej fam ilii i dla mnie, jako dla inwalidy o 40% 
niezdolności da pnajay zawodowej. Już Bogu 
dzięki mamy listopad, a moje podanie leży w 
Komisyi zasiłkowej niezałatwfibtnc, 'dlaczego1? o 
to jiuż byłem cztery iiaey w Komisyi zasiłkowej 
z zapytaniem, i mam jedną odpowiedź, jeszcze 
nie uizinalne przez Komisyę uznawczą. Warto po­
patrzyć do Komisyi zasiłkowej w  Krośnie, jakie 
tam stosy leżą podań niezałaitwionych. Posło­
wie Ludowi powinni1 postarać się, aby starostwo 
przeprowadziło wybór takich członków do Ko- 
misyi uzr aczej, którzyby mieli czas i chęć do 
uczęszczania na posiedzenia tej Komisyi, a  je ­
żeli na Komisyi się iczdomek nie stawił, aby był 
karanym, O' ile Komiisya była zapowiedziana. 
Do tej też Komisyi powinien należeć choć jeden 
inwalida, aby się mógł o maszą i  biednych wdów
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i  dt ptó poległych Brandach aaltóyłoid upom­
nieć, Ścigały naa władzy do w^jmy, t® niech się 
tfiPaE nami opiekują, ho p rzec iap ow ie trza  żyd 
nie możemy w tak ciężkich czasach, bo jedno­
razowej zapomogi nikt jeszcze nie dostał (100 
korom). Książki inwalidzkie nie przyic óodzą. Zi­
ma ma się na dobre, a butów i ubrani*.: niema. 
Z jłoła puścili nas boao i bez koszuli.

Udajemy się przeto z prośbą, do Szanownych 
Foiłów  Ludowych, aby nami się zaopiekowali.

S, H., inwalida. 
GLINIK, pcw, Ropczyce. Serdecznie dizńęku 

jemy posłowi Putkowii za zajęcie się sprawą, 
nieporządków w naszej porafii Łączki Kuchar­
skie. Fcseł Putek poruszył wiele spraw w  er- 
gaindizacyi i  zakresie działania Komitetów ko­
ścielnych, a ja  dc dałbym jesizca® następujące: 

1) Służbę kościelną powinien przyjmować i 
oddalać Komitet kościelny. Spory między służ­
bą kościelną a proboszczem powidłem <teń Ko­
mitet kościelny załatwiać.

i )  Zarządzanie, zbieranie i  aawiadywiaeie 
składkami powtikrno tylko należeć de Komitetu 
kościelnego i  nie być zawisłem od widzimisię 
proboszczów. Składek p izedoż nie będzie zbiie- 
rał Komitet dla siebie i iz pieniędzy kościelnych 
okien } drzwi dla siebie sprawiał nie będzie.

Adam Książek za Komitet parafialny w  Ł ą c ­
kach Kucharskich.

NADOLAN7, pcw. Santok. Mieszkiaińey na­
szej v  si, czytaj ąe. pilnie gazetacę ..Przyjaciela 
L u d i“ nabierają coraz większej otuchy, że prze­
cież nde są od wszystkich opuszczeni', ze prze- 

* edeż ktoś staje w ich obronie i że ten włościa­
nin rolnik, diritychciza zawsze i wszędzie pogar­
dzany, szarf am i wiyzyskilwiany, t® prze* ży­
dów 1 obszarników, te przez panów i  księży, nie 
zginie i że przecież kiedyś lepszej doli się do­
czeka.

Dotychczas żyją. jeszcze ludzie w  naszej i w 
sąsiednich gminach którzy pamiętają, że gmi- 
Nadiołanv, Nowotaniec, Nago/rżany i Wola se- 

dsTpm posiadały podrfStatkiem n*>stwisk. lak 
_ i  lasów. Pti nowsitaniu w roku 1863, •bszemicy 

oboralii swe posiadłości gruntowe w  ten sposób, 
że bezkarnie zaiprabiili yrmilenionym gminom 
prz«si7ifo 800 morgów samem lasu, prócz łak 
1 pastwisk. Od tero też cza u datuie *1e imadek 
tych gmin. Włościanin rolnik stał się załeżnrm 
od obszarników i zmuszony został de poddań­
stwa, i  robocizny.

Obszairnfksem w  naszej tysi iest Z. P. — Pan 
ten pracować nie chce i nie umie. — dlate«>»i też 
po«nodarsłjn-io iern tak dalece noduuadłe. że eze 
kałrt sy> nlechybn* ruina. Szukając ratunku, 
znalazł go w  osobie fr^łpoe sta,mis+v sanockie­
go W. któi v w cza«ie wn!sv  dorobił sie takiego 
m siatko. że zdecydował sie iuź na.wet, a ile tvo- 
głoski cihrtdżiły, nabvć wieś Pn>a.wv. Szczęście 
poshii7vło p. P . ł>n *+a.d ni ,zowa d feaęniłts <vżerh'ł 
się z jego córką. W e dworze nastał nieoczeki­
wany dobrobyt. Płvnęłv ze Sanoka, piroiądize, 
zb"ie. nafta, wogóle wszystko e® Sanok 1 teść 
posiadał. Mieszkańców Nadolan. ni* opanowała

wcale zazdrość, widując jak się dwór podnosi, 
lecz żajl ściskał serc® każdego, gdy worhmistrt 
żandarmeryi z Bukowjka P- Lewicki, nie zwa­
żając na łzy miaitek i drobnych dzieci, przemocą 
grabił i zabiera! osuatnie ziarno i ziraboWame 
w  ten sposób zboże oddał p. P., który połowę 
tego zboża zużył na zasiew, resztę zaś si rzedał 
za paskarskie pieniądze Zarządowi kopalni w 
Rudawce. Na dowód tego, jak u nas w  czasie 
wejny rekwirowan© zboże, wystantzy iprzyto- 
ezyć, że Ludwice S., onarcjonaj 8-giem drob­
nych dzieci i Maryi S., która również jest ma­
tką 8-ga dzieci, a mężowie ich byli na wojnie, 
których gospodarstwo stanową zaledwie kilka, 
zagomuw ziemi, z 5-ciu, yyraźn^e z pięciu Kdlo ■ 
gramów jęczmienia, połowię zarekwirowano. Je- 
azcz*o gorzej postąpił sobie ów pau żandarm Le­
wicki u wło ścianki A. S. Tu odważył się naiwiet 
zabrać ostatnie ziarno suszące się w ilości oko 
łe> dw óch Litrów na piecu. Nie pomogły prośby i 
łzy. Z rozpaiczy zaczęła stawiać opór, izaco pó­
źniej odpowiadała przed sądem.

Przez cały czas trwania wojny, mimo niezli­
czonych próśb wniesionych do stairistwa sano­
ckiego •  przydział zdożi na zasiew, ani jedno 
dam ko do gminy naszej nia wpłynęło. Nato­
miast naszemu obszaruikrtwi Z. P. dostarczono 
furami pełne wory najpiękniejszego żboża. )

Prośby o" przydział maki dla najbiedniej­
szych, zupełnie bezrolnych i koniecznie potrze­
buję,cytrli rodzin włościańskich, żadflego nie od- 
rrętły skutku. Natomiast dwór otrzymywał ze 
starostwa pełne wlory najpiękniejszej maki. — 
W  .gminie Nadolany, która wspólnie poiSiiiad« 
ranieiszy obszar ziemi omei, niż obszarnik Z. 
P., reki wirowano zboże w ilości kilkudziesięciu _ 
■ceł.® arów,- u Z. P. zalPdlwiLe dwa wory siwisa.

N1m Lepiej działo się z  naftą.
Mipszkaócy Nadoiain ńie posnladając dostatc- 

eirrci ilości gruntu, z kt/regony się mogli wy­
żywić i utrzymać, trudnią się przeważnie w 
■cza.sie dbiigłch Wieczorów zimowych wyrobem 
Łyżek drewnianych. Na,ftv ani świec nie wyda­
wane, nat(Fimiia,«rt. obszarnik Z. P. posiadał 'tyle 
na,ftv, że eadmiisr teiże sprzedawał za masło i 
iaia. Chłoń rolnik ni'e maiąc światła, tracił co­
dzienny zarobek. Tutejszy nauczyciel dla bra­
ku nafty zmuszony f>vł poora wiać zadania 
szkolne przy blasku żydowskiej świeczki szaba­
sowej.

W  czasie womy smłoneło u nms kilkanaście do 
narętw ze wg^rstkiem dc smozetnle a dotychczas 
"^stawiono koszTem rządu zaledwie dwta czy 
i« tv  domotwa. Kilku włościanom postawiono 
tymczasowe baraki, w  iktómmh domownicy z 
nr N* od u wiiilgoci. zmlliiz.nv, wiatru i, zimnia. na- 
ba.wiiai*. »i> roglicztiych chorób. W1 ekisza poło­
wa nagoryHcóriy tiira sie dotychczas ipo cudzych 
chata eh. O odbudowie lub subwencvi na odbu­
dow ę ani odezwą* sie nie bvło mritna. Obezaa 
n1k na tomie ®t otrzymał wygoką subweneye na 
odbudowe swpipo tartaku, bez którego można 
sie było jeszcze obejść. Rząd ausirvacki uznał 
jednak za pilniejsze odbudowę tartaku obszar-



Nr. 46. „NtZlJAfiiEL iiODU" 9

ntkowjt, nli odbudowę kilkunastu domostw dla 
włościan rolników i łcih rodzin.

Skończyły się rzędy aiustryacki*. Starosta sa­
nocki W. za liczne nielegalne postępctwania, po­
szedł w  odstawkę* wobec czego obszarnik Z. P. 
strapił w teściu wpływ biurokracyi sanockiej. 
Kasa jego usizczupleje, zboża cetnarami nie do­
wożę, — nafty nie daję beczkami, — męki peł­
nymi wtórami me dostarczaję. Grunta w obsza­
rze przeszło- 400 morgów leżę odlłogt em, a obszar­
nik Z. P. pożycza zboże na chleb od chłopa.

BODZANÓW, pow. Wieliczka. Tę drogę ztwrae 
camy się oo ks, dzńekana Wojciecha Szczrur- 
kowskietgo z zapytaniem, gdzie się podziały 
stare gonty z kościoła, gdzie lipy wykopane z 
pod kościoła, kiedy odbyła się tyv nie licytaicya 
i kto je spalił. Przecież to parafialne. Zarazem 
chcemy wiedzieć, kto wyrębuje drzewa aa 
cmentarzu.

Żędamy od komitetu pamfisftnego, chociaż 
nie wiemy, icto się z nim dzieje, czy rachunki 
kościelne w  porządku. Wiemy, że nfie, żędamy 
przeto -zwołania całej parafii i przedłożenia ra­
chunków z pieniędzy, Iktóre składamy, bo to 
księże proboszczu nie wystarczał przeczytać z 
ambony. W  której kasie -są te pieniądze i Ile, 
wiemv bowiem, że z Zakrzewa wybrane. W yga­
dujecie ks. proboszczu na tych. ćo głosowali na 
1 lub 8, że chcieli rolissie ze szkół usuwać. Gzy 
to twaiwda? Przeciwnie dzieje się. Mamy w1 pał- 
retfii 8 szkół-, a  ks. proboszcz nie bvł w  nich na 
rei i gid przez lat parę ani razu. Bierzecie jednak 
ks. proboszczu ®a naukę relPgii pieniądze.

Progi tej na ogłoszenie tvch pytań w  ga-zeci* 
musiie.liśijjy użyć, gdyż ambony nie możemy u- 
żywiać. Parafianie.

fiLUSZhWICE, ipoiw. Wadowice. Od 30 lat 
dziiprżawiliśmy grunta z tutejszego folwarku 
hrałftny -ze JSuchei. Obecnie hrabina folwwfk 
sprzedała, a  mais k-urocv usuwais z d-z-ienżawio- 
Tnego gruntu. .Tesit nas takich we wsi małorol- 
h-ych di7ierżflw,ców przeszło 20 familii, sami 
małorolni. Gdzie si-e my mamy podziać. gdv na­
wet własnej ziemi niektórzy nie m*ia. ehv ją 
Rrvźć mogli. Andrzei Szozvoiel.

(Z d-zi erż°wv mKę wolno usuwać dzierżawce ów 
nawet kurfbielom w  mvśl ustawy • drobnych 
dtełoużawozich z 3 litpca br. — Redakeva).

WT6WIOWA nowi-at Strzyżów. P̂ tsz.a różne 
piEńskie gorotki laik to się znS-koTrńlrjo służbie 
dworskiej pnąi^a-zi mówią o Kongresówce, tu 
u nu* m Mveł’el«kiego inaczei. Pnacz1 tu trwa 
bd cod z. 4 rano do 9 wderrór w obszarach dwor- 
s k f c h  za nędzno ■wynagrodremio w tych czasach 
drożyzny —  fornal ma. mcznic 10 metrów zboża 

tur ona hi w  gałęziach. 2 z-agotow ziemi- n-od 
jarzynę } wicrtpsre -ziemniaki1 40 sążni dłur™<5rt

io metrów1, rvr»vtem 2 l i­
try mleka dziennie i z>ensvj rocznie 200 koron, 
co nawet hu+v  nie sterczy. Mówię nam pano­
wie, że nile mora- wiecel płacić, bo nPe obstała. 
Ale tysiące dawać no przekupstwem, na. ubicie 
reformy rolne i to obstała. — Pan M wciel ski 
oddala- swoją ołuźibe jeszcze przed nokiem bo

„nile ma“ na tyle -zboża -mai wyżywienie ich fami­
lii, ale tych którzy są oddaleni, rozumlą co się
im należy i  -co czytają gazety Przyjaciela Ludu 
Ale nie żuto, że co złego zrobili: lub też niema, 
Zboże na utrzymanie służby jest, bo dla żydów 
jest na; zamianę za papierosy lub tytoń. Robotni­
kowi daje 1 metr żyta -ażeby robił 40 dni 

Jestem u piana Myci-elsMego od 15 maja zale­
dwie dostałem 80 deka) cukru a pan My-cielski 
zwala to na Starostwo.; Czytelnik Przyjaciela 

BEBEł  pow. Miechów, (Kongres). Przed nie­
dawnym czasem zjawił >się u nas patrol żan- 
darmeryi. który rozkwaterowawszy a:'ę we wsi 
kazał sobie dostarczyć prowiantów, a więc 
mięsa, mleka, słoniny, jaj i  kiełbasy pod groźbę 
surowych kar. Patrol ten żandarrmeryi przybył 
do wsł niaszej na żądanie p. Skrzyńskiego z Kar­
mowa dla zbadania i wyszukania sprawców rze­
komej -kradzieży drzewa w lesie karniowskim. 
Nie idzie o tę kradzież, czy byłiai lub nie była ale 
ićtzl:e e postępowanie żiaedurmeryd, która ko­
sztem wsi hulała. No proszę sobie wyobrazić, że 
za 3 dni1 zjedli żandarmi1 Wieprzka:, 500 jaj, 80 
kur, 13 gęsi, 120 litrów mlekia i 120 funtów Chle­
ba. I  wszystko to ludzie musieli znieść. Przy­
najmniej ta kara iich spotkała, ż-e z przejedzenia 
pochorowali się wszyscy na biegunkę. Prosimy 
-posłów chłopskich o pomoc. Biodra u nas we wsi, 
bo brak wszystkiego butów, odzieży, drzewa o- 
pałowego tego też nigdiznie dokupić się nie mo­
żna, Wojna zdarła nas ze Wszystkiego a tu jesz­
cze spotyka nas takiai samowola. Tę drogę pa- 
nowei, powołarnd do strzeżenia porządku, nie u- 
gruntują miłości do Ojczyzny.

Chłop ludowiec. 
RADŁÓW powiat Brzesko. Zaglądnął tu do 

nas w  jedną z ubiegłych niedziel agitator jego­
mość. prawdopodobnie zaproszony przez nasze­
go proboszcza. Ten bowi'em miaijac- przeszło 300 
morgów dobrej ziemi ma strach. żebv mu jej nie 
zabrali1. Wido-ozuie wiec iząiprosił sobie obcego 
kolegę do pomocy, gdvż mieiscowy ksiądz'ka­
techeta. jest rzeczywiście ksńedztem i -zaimuie 
sie tvlko kościołem, a pozote-m nile go nie ob­
chodzi. Jpiro-mość ten -zamiast głosić slo-wo Bo-- 
że plótł głupstwa, żeby chłopi sńe nie chciwćli 
na grunta, że cud-zsgo sile- nie należy zabierać, 
i tvm podobne brednie. Naturalnie w  kościele 
poczęli sie niektórzy śmiać 5 to na,swego jego- 
rn-ości!*! prz^awowiad.znTo do nasvi. Widząc to nie­
którzy -pnwycbodznti z kościoła, a po nabożeń­
stwie tylko o tern była. mowa, Naw^t stare ko­
biety mówiły ml’Vdzv soba: .patrzcie kumosiu, 
jak to księża um% mówić, Chłnnu pola. nie ka-* 
żą bra-ć o-d i księdza, a sami go Pde maią 
j za misze biera no 25 reńe-kTh. ze i śluby po 50, 

•a za pogrzeby, to i po 100 reńskich, ń chłopu, 
toby koza,li zdechną ć z głodu i gdzież tu księ­
ży słuchać". Tak kśłeże proboszczu. Daicie so­
bie spokój, bo iuż jesteście jedną nogę nad p u ­
bem. Wam iuż -wystarczy teigo, co macie do 
śmierci. Uiwalżamy n-ai waszą starość i  dlatego 
tu wńęcej nic nie wspominamy, boście nerwowi 
t toby wam mogło co zaszkodzić. Parafianie.
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Do wspólnej pracy!
Czas by był już największy by chłop polski już 

raz ma zawsre wyzwolił się z rąk żyd u oskich. 
Drc żyzna niebywałai, brak odzieży? obuwia, ży­
wności i  któż na tem najgorzej wychodzi, jeśli 
niie nasz polski włościanin, który obarczony nie­
raz lii^znę rodzinę, nie jest w stanie nigdy wy­
pracować tyle by mógł .odziać i wyżywić swoją 
roclzimę, szczególnie bezrolny lub małorolny. 
I cóż dziwnego, że się w  Polsce szerzy bandy­
tyzm, często taki biedak chcąc uratować »woją 
rodzinę od śmierci głodowej posuwa się do o- 
otiatełcizmoiści, ao różnych niemoralnych czynów, 
a tylko prziz swoją biedę. Bracia włościanie! o- 
trząśmdjcie się z tego letargu, który was tak da- 
w'no gniecie, weźcie się wszyscy razem do zbo­
żnej »acy, każdy, kto jest we '-wsi biedniejszy, 
czy bogatszy bezi względu na to organizujcie pol­
skie sklepy, kółka rolnicze i  inne kooperatywy 
włościańskie, by uratować się od ostatniego zruj­
nowania tak materyalnego jakoteż moralnego. 
Czas okoń czy ć z największymi naszymi wro­
gami.

Dziś niektórzy z włościlatn s wojem biedo w a- 
niiem uci ułali jaki taki grosz, więc cóż z nim 
zrobić, by on nie leżał bezczynnie. Oto ma to. ta­
ka nada: powinno kilku światlejszycn gospoda­
rzy a najlepiej o ile to możliwe pod kierunkiem 
jakiego inteligentnego ozłow lęka (np. nauczy cie­
la) izifobdć początek, tj. założyć kółko rolnicze, 
»towarzy sizemie spożywcze,, spółkę jajczarską 
lub tp. kooperatywy skład* jąc, ma się rozumieć 
swój grosz jako udział, i  w  ten sposób założona 
spółka powinna sobie wańąść jedynie za cel do­
starczyć owym członkom taniego i trwałego to 
w ami, żywności1'n o  i artykułów pierwszej po­
trzeby, wogóle sklep taki powinien zaopatrywać 
włościan wte wszystkie potrzebne artykuły. 
Równocześnie spółka ta powinna zajęć się sku- 
Dowaniem wszystkich ptodów rolnych, jakie ma 
gospodarz do zbycia, w  ten, sposób, gdy będtieoie 
płacić zbożem za towar, saani coś oszczędzicie, 
głodnym nie dacie zginęć z głodu a  co najpowa­
żniejsze pozbędziecie się pej satyrh pośredników 
tych pasożytów na chłopskiej skórro

Mój Beże! nieraz sobie pomyślę, co też robiła 
dotychczas, nasza przodująca warstwa narodu? 
Dlaczego dotychczas nie mamy w  polskich rę­
kach żadnej ważniejszej placówki- handlowej? 
Oto tylko dlatego, że ta niby przodująca W ar- 

„stwą narodu .ekrutująaa się \m  szlacheckich 
w archołów, sama nic w  tym kierunku nie robi­
ła, i nile robi, ale siedzieli i siedząW kieszeniach 
swych nieodstępnych przyjaciół ży dowskich.

Otóż powinniśmy zwrócić także baczną uwagę * 
na to, kto b.eruje dotychczasowemi kółkami rol- 
niozemi, stowarzyszeniami i tale dali. Zwracana 
uwagę, że powinni to być ludnie, którj m leżj na 
sercu waszej niedoilai, ludzi pragnących ulżyć nie 
doli chłopskiej, bo często się trafia, że kierowni­
kiem takiej instytucyi jiandlowej jest jakiś pa­
nek zbankrutowany, który ma się rozumieć, nie

ma nic wspólnego z wasizą niedolą. Otóż gdj 
laki panele pragnie pomódz tylko swojemu oto- 
czeniń, a pozatem go n k  więcej nie obchodzi-
więc też i  wlłośc ilanui stamtąd nie może spodzie­
wać się żadnej pomocy, owszem przeciwnie do­
zna rozczarowania, że za jego grosz tucizy silę 
jakiś ciiainaich! Otóż na delegatów na różne zja­
zdy, czy do starządu takich sklepów wybierajcie 
ludzi z pojęciami ludowemi1, którzy was i waszą 
niedolę dobrze znają, to od nich możecie się 
spodziewać i zaufać im, że oni po w in  zoną ^racę 
pokierują na pożytek wszystkich. I  tak gdy 
wszyscy weźniemy się szczerze do pracy nie po 
sikępiając grosza, który stokrotnie wyda bwoce, 
to uwolnimy się od podłego wyzysku żydowskie­
go. a co najważniejsze wbudujemy swój chłopski 
handel polski i  grosz krwawo zapracowany nile 
utonie w ki eszeniach semicki ego plemiona. Bra­
cia włościanie! niech głos mój nie przejdzie u 
Was bez echa, niech każdy pomyśli, że próżne 
narzekainlie, to nam ni|ę, nie pomoże, tylko, wspól­
na praca, wspólny grosz, uratuje mas i nasize 
dzieci.

Tylko do pracy kto żywyl
Chatńioza, powialt stopni cik i, Król. Pol.

Franciszek Bator.

tzy iisliwa i 3 fora i r. M m  ti? ta! 
-Mb Hm?

Wiadomiem jest, że duży procent biedniej slzej 
ludinośa\ szczególnie w zachodniej Galilcyi do 
tego, czasai utrzymywał się główndle g  dzierża­
wy pańskich gruntów. Marnie życile było takich 
ludzi, ale w  każdym ralzie je koś sobie taki bie­
da! radził) jak mógł. A  że wszystko na śwfilecdie 
■siię prędko zmienia, tak i tu zaszła wilelka zmia­
na. Gdy tylko dało siię tu i ówdzie coś słyszeć o 
jakiejś reformie rolnej, panowie rozpoczęli5 sza­
loną parceialcyę ziemi, rozumie się, po nieanio- 
żliiwie wygórowanych cenach, nie oglądając się 
przetem na tych. którzy ziemie tę do tego cza­
su dzierżawili. 'Wyzuli w ten sposób całe setki 
bfie lakow z ostatniego kawałka zdemii, odbierae 
iąc im ostatni1 kawałek chleba. Sprawia tla jeist 
bardzo Wielkiej vyagi, ai czynniki rządzące uda- 
ia, jakby ich to mik'nie obchodzito, jakby o tem 
nic nie wffiedzllaiły. Tak w  Szozurowej (powilat 
Brzesko) wskutek sprzedaży gruntów naraz 50 
rodzin zostało bez chleba i bez roboty.

Kiło ma bun ludziom dać uirzyrnartie. GćLzIiie 
ci ludzie meiią sobie zapracować Uia życie, je­
żeli’ naprzykład w Warszawie jest około, 100.000 
bezrobotnych lii rząd musi1 im dawać wsparcia 
na utrzymanie. Reforma agrarna’ także jakoś 
nfe sporo idzie.

Wprawdzie ustawa z 3 lipcai utrzyonuie wszy­
stkich dzierżawców w  posiadamdtu tych grun­
tów przez jeden rok; Ale nowonabyw'cv także 
garną się iak do swego. Co na to nziad? co sta­
rostwa? Czy uistawa o ochronie drobnych dzier­
żaw" ma za sobą prawomocność, czy jest tylko
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fiikcyą? Starostwa powinny prz*ł® etgłosić uKuba- 
wę z dnia 8 lłiipcia o ochroni® drofonyck dzier­
żawców, ażeby umKnąć bójek l  rozlewu krwii 
jak to juii, miało miejsce w  Rylowej, p.ow. Brza- 
sko! Stanisław Woźniczka

tym im o iń  A  s iiM
Jest powszechnym zwyczajem na wisi, że o j­

ciec, umierając, zapisuje często gospoda rrtwo 
najstarszemu synowii, lub też ikilku dzieciom 
z obowiązkiem spłacenia reszty dzieci. Nie by­
ło w tern nfflc krzywdzącego, dopóki istniała ró­
wnowaga walutowa. Wojna jednak, obniżywszy 
niesłychanie wartość pieniądza i tu się wdainła 
i  sitała się przyczyny niesłychanegiu, pokrzyw - 
dJzeniiia ty|cih, których zmarli rodzice polecili 
spłacić.

iSprawę tę powinno państwo w jakiś sposób 
uregulować.

Że uregulowanie spłat jest kohiecznem, 
stwierdza następujący1 fakt:

Śp. Mierzyńska z Markuszowej, umiieirajjąo, 
zapisała, 13 morgów gruntu swym dwom cór­
kom. zaś synom awom -przezn aczyta spłaty w  
kwocie po 800 koron z morgi, tiak, że gospodar­
stwo było 10 tys. 400 koron obciążone.
_ Dziś grunt spaidkowy przedstawia wartość, 
licząc wedle cen miejscowych po 10.000 korom, 
sumę 130.000 Klotron bez budynków i' inwentarza, 
czyli te dwie córki, które zostaję na gruncie^ 
otrzymują spadek po 5.000 korbn, zaś dwatj bra­
cia: rodni1 po 5 20(> koron — te cyfry chyba same 
zia sbebde mówią. ,

Przedstawiam tę kwesty ę Szanownym Posłom 
pod roizrwagę z prośbą o postawienie wniosku do 
rządu, aby spłaty rodzeństwa z powodu zniżki 
■pieniądza, a podniesieniia, się wartośi i ipruntu 
odipawfiednio uiregulowial Jędrzej Czają.

C Z E R W O N K A .
Jak powstaje? — Jak się sierzy? — Jak ją na­

leży zwalczać?
Czerwonka jest to choroba zakaźna, nazwana 

iak oid krwawych czyli czerwonych stolców, 
^rzyczyną jej są zarazki, odkryte przed kilku­
nastu laicy, naprzód w 1 aponi;1, ia potem w  EurOw 
P1*^1 Ameryce. Jest kilka odmian zauaizJkćw, któ- 
® Wywołują czerwonkę: wszystkie te od-
tainy są, do siebie podobne. Można je wybodo1- 
a.,. !?a pożywkach bakteryólogicizinych z wy- 

L r e6 ch ^ .  przeszczepiać e jednej po­
kute' n91 l̂ Lu^  w nieskończonym sizeregn po- 

-. n’ lja<iać, jak się zachowują i jak rosną na 
■ yoli pożywkach i oglądać pod mikroskopem, 

araziii czerwonki są bardzo małe. Widzieć je 
y ko możną w powiększeniu przyniajpundiej 500 
azy: wtedy wyglądają jak delikatne, narjleńkile, 

meruak-uma kreseezki.
raaki czerwonki rozmnażają się tytko w  k i­

szkach człowiek* (oczywiście, ż* oprócz tego, 
taki® na’ odpowiednich pożywkajch w praco­
wniach bakteryoilogicznych). U izwierząt, andi 
nigdaile Łersiitą, te zarazki silę nie rozmnażają. 
Mogą maitamiast zyć dość długo poza ustrojeni 
ludzkim, wydostawszy się izie stolcem na ze­
wnętrz.. Mogą więc żyć we wodzie, • w  mleku, 
na różnych pokarmach, mla bie,liźnie i pościeli 
chorego i t. p. Być może, że na niektórych 
tylko pokarmach luh napojach, lub na niektó­
rych przedmiotach, mogą się i rozmnażać, ale 
dzieje s V to  w przyrodzie rzadko i w  niewiel­
kiej ilości.

Główną fabryką, która produkuje ogromne 
ilości zarazków czerwonki i rozsiewa je w oto­
czeniu, jest tylko człowiek zarażony czerwonką.

Z odchodami człowieka zarażonego, dostaiją się. 
zaraiZKi czerwonki w szędzrle tam, gdrie te odcho 
dy dostać się mogą, a więc pa bieliznę i po - 
ściel chorego, na jego ręce i palca, z odcho­
dami do wyonedKów, ,a .stamtąd do rzek, sta­
wów, do studzien, źle zaopatrzonych, na pola, 
na jarzyuly i  t. d. Muchy, jeżeli się rozmnożą, 
mogą przenosić zarazki czerwonki, z odchodów’ 
chorego do domów takich, gdzie, jeszcze nikt 
nie chorował. Możliwości szerzeni®, się ziararków 
są bardzo liczne, zwłaszcza wśród ludności bie 
dlnej i  niedbająoej o czystość. Osoba pielęgnu­
jąca chorego może je przenieść na swoich pal­
cach na potrawy pmyrządizsne dla innych: z prj.- 
ców zan.ifeczi sączonych u osoby dojącej mogą 
zarazki przejść do mleka4tćl

Czerwonka można sie zaraiziĆ tvlko przeiz 
po® pięcie żywych zemżków czerwonki. Żtadnvm 
innym sposobem nie można sie zarazić. Nile 
każdy człowiek zarażony crorwoulką, choruje 
na czerwonko i nie każdy choruie równie ciężko. 
Im sie jó&t zdrowszym i silniejszym, im zflrow-, 
sizy się ma żołądek i kiszki — to tern rzadziej 
choruje się na. czerwonkę. Dlatego podczas eui- 
d“miii czerwonki nie trzeba psuć sobie żołądka 
jedzeniem riesłraw,nvch rzeczry, nfiedoirzałych 
owoców, piciem wódki i+d., bo to wsizvstiko. co 
osłabia nam żołądek — sprzyilai zachorowaniu 
■na czerwonko. Dlatego to czerwonka wierzy się 
ober nile tak bardzo wśród'ludmoiści źle odżyw ilo- 
nei i tirarnionei woina i drożyzną.

Nie tvlko człowiek chory n;ai. czerwonkę, wy­
dziela z kałem -zarazki czerwonki: także i o7lo- 
wick-zdroww, ieże-li .sie zemizi czerwonką, cho­
ciaż nie choruie. może wydzielać zararki. n||-* 
raa też przez takich ludizi zdrowych, ale.,zara­
żonych. szerzy sie epidemia. Z?rai7k i czerwonki 
wydziela 1ą sio-tviko % kałem: w moczu chorych 
ich niema j T'dko ziałem kał cbohych na czer­
wonkę jeis-t niebezTOieczny.

Choc:aż ziariCPkii czerwonki bnrdizo łatwo się 
szerzą, w  czasie epidemii, to także łatwo enna. 
Tak np. wvsthrczv zwykłe wysuszenie, zęby za­
bić -zamłaki czerwonki. > a  izwłaiozczia- ich od­
mianę riaimebezniieczniejiszą. Jeżeli kał chorego 
na pościeli luh bieliźnie — w cienkiej warstwie — 
dobrze wyschnie, to Wknótire giną w ni'tn Za­
razki czerwonki. Światło słoneczne mbij® je ró­
wnież, już po kilku godzinach. Różne środk7
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Jwfj u«kcyjnie, Jak sublizuut w lmK^yinie 1 na 
tysiąc, karbol '5 proc., ewol. 3 proc., niszazą je 
bardzo szybko. Ścieki, podgórza wychodni itd. 
dezynfekuje się zwykle kreoliiną 3 proc. lub mle­
kiem wapiemnem (1 kg wapna niegaszonego na 4 
litry wody), bo są one znacznie tańsze, niż su- 
blimat lub ewol. Tak sarno można używać lizolu 
3 proc., lizoformu i  wielu alnnych środków de­
zynfekcyjnych. Odchody chorych należy ‘7imię- 
szać z miekiem wapiennem, lub roizczynem kreo- 
litny i zostawić 2 godziny, by środek dezynfekcyj­
ny mógł 'zadziałać. Bieliznę zanieczyszczoną mo- 
żna odkazić przez wygotowanie w wodzie przez 
15 minut lub przez zamoczenie w  lysolu 3 proc. 
na 2 godziny. Poduszki', materace, ubrania na­
leży dezynfekować w  parze w aparacie dezynfe- ‘ 
kcyjnym. Wreszcie przed każdem jedzeniem 
trzeba mvć ręce w  zwykłej wodzfe z mydłem.

W SZYSTK IM  RADOM CHŁOPSKIM  po­
dajemy do wiadomości, że udział Chłopskie} 
Spółki Wydawniczei wynosi 100 K„ a wniso- 
we 5 K. Każda Mada powinna być członkiem 
Spółki przez swego przedstawiciela. Udziały  
należv przesyłać na adres „Przyjaciela".

Ameryka a Polska.
W  uzupełnieriiiai sprawozdania z obchodu ro­

cznicy oswobodzenia Krakowa, podajemy prze­
mówienie konsula jeneralnego Stanów Zjedno­
czonych, p. Konstantego Buiszozyńskiego, w y ­
głoszone.. na Rynku krakowskim, podczas wrą- 
czen^t pa/mi ątkowego sztandaru, przywiezione- 

•go z Ameryki, jako daru Tow. „Cór CyncjTiat- 
tów“.
* Przybywam iz Ameryki1 — mówił p. Buszezyń- 
skii — Przywożę wani. drodzy rodacy, gorące, 
morime pozoru wdeńię od braci naszych z za Ocea­
nu; to samo pozdrowienie, którem ich witałem, 
że oto już nie jesteśmy poddanymi' carskimi czy 
cesarskimi, a. jesteśmy obywatelami wolnej i 
niepodległej Polski1. Jesteśmy gós podarzami we 
własnej chacie. Ażeby ocenić głębokość i sile 
tego pozdrowienia, które od braci naszej z Ame­
ryki przywożą, trzeba poznać ten lud nasz ro­
boczy, przekonać się naocznie, jak zacne serca 
polskie taim biją, jak mocne są te ręre, które 
przyczyniły się potężnie do odwalenia kamienia 
grobowego Polski. Niech żyje i jednoczy s!e roz­
siany po całym globie ziemskim naród Polski! 
Oprócz tego pozdrowieniiai od "odaków mam bvć 
rzecznikiem uczuć narodu amerykańskiego'. Od 
Stowarzyszenia „Cór Cvncvnatlów“ , potomków 
oficerów armii amerykańskiej, która wałczyła 
o niepodległość, przynoszę ten sztandar na grób 
Kościuszki. WTraz zrWaszyngtonem był on człon­
kiem. Towarzvstwa „Cynicyna ttów", którzy po 
zwycdięskfej w o jn ie . miecz na pługi izamienili. 
Jest to jeden z dowodów uznania ii przyjaźni dla 
Ptolskl wielkiego narodu amerykańskiego. A 

przyjaźń amerykańska Jest niezawodna, mocna

i obfita w czyny. Cokolwiekbym powiedział o
niezmiernej życzliwości Amerykanów dla Pol­
ski, nie będzie przesadą. Doznawałem jej jajco 

'wysłannik państwa pdl§kl:ego zarówno od władz, 
jak od stówa rzyszień i od masy lu dr ości.

Miałem, zaszczyt rozmawiać z p. Hooverem, 
który mi poi Wiedział, że jest zdumiony, jak wiel­
kie postępy Boiskai w  Ciągu kilku miesięcy swej 
niepodległości uczyniła. Wśród najcięzs zych 
warunków zdołaliście — piowiediml — stworzyć 
rząd z ludizi, którzy nigdy sztuki! rządzenia nie 
uczyli się, stworzy liście wojsko,' które głodne, 
bez odzieżj, bez amunicyi, cudów waleczności 
dokazuje; wi kraju nie macie żywności, nie ma­
cie komun ikaryi, przemysł zniszczony, a: mimo 
to dźwigacie wsizystko; luci wasz znosi najcięż­
sze warunki, jakie wam wojna narzuciła, a w 
kraju jest spokój. Mogliście tego doka'zać tylko 
ogromem patryotyzmu waszego i waszym emo- 
ćyonalnym wysiłkiem® Tym wysiłkiem aueno- 
wym musiicie żyć jeszcze rok. Wiem, że przed 
Polską jest świetna przyszłość.

Takie uczucia podziwu i entuzyazmu ala Pol­
ski srauie. spoi ykałem u Amerykanów. Żyje 
wśród nich pamięć Kościuszki i Pułaskiego. Gili 
bohaterowie żyją i działają potężniej, niż gdy 
byli1 ciułem na tej ziemi. Ich ozony stały się 
nieśmiertelne i w  skutki obfite. Było dziejową 
koniecznością i  zrządzeniem Bużem, że nasi! bo­
haterzy narodowi?, gdy na własnej ziemi nie 
mogli walczyć o wolność, poszli jej bronić do 
Ameryki. W  chwili:, gdy pod ciosami despoty­
zmu ginęła w Europie największa Rzeczpospo­
lita: Polska, jednocześnie powstawała w  No­
wym :§■wiecie wielka federacyjna rzeczpospoli- 
tk: Stany Zjednoczone. Dziś to państwo urato­
wało wolność r-a świecfe. dopomógłszy do skru 
sarnia haniebnej tvranili> drapieżnych państw. 
Z chwila tryumfu zasady sa.mookr <jślenia naro­
dów i sprawiedliwości, upadku siły nad pra­
wami, automatycznie -musiał bvć przi wroconvm 
bvt niepodległej Polski. Do tero tryumfu nad 
bezprawiem, wolności narodów mad ich ucie­
miężeniem poteżiriem swem ramieniem przyczy­
niła sł'e Ameryka. Przeto ż całeeio serca woła­
my: Niech żyj a Stany Zjednoczone! -

*  .  ' *
Jednym, m najbardziej pieknvch momentów 

niedzielnei uroczystości bvło złożenie sztanda­
ru. ofiarowanego przez Amerykę, na: grobie na­
czelnika Koścfusżki w  podziemiach katedry 
■wawelskiej. Oddaiac ten sztandar pod opiekę 
kapituły, przemówił p. konsul Buszćzyńskl w te 
słowa1:

Od narodu ,oi którego wolność walczył nasz 
bohater, od Stowarzwszenliia ..Cvn,cvm!at.tów“ , 
którego on bvł członkiem, składam ten sztan­
dar w hołflizie. Nf.eznnazezalna potęga moralną 
siła. święci diziś tryumf. Zakończyć praignę dzi- 
sieisza uroczystość słowami: Wielbił-duszo mo- 
ła Pana, rozradował się duich mót w  Panu. Zba­
wicielu p*oim, albowiem uczynił mi wielkie 
rzeczy Pan, mocą ramienia swego rozprószył 
pysznych a wywyższył joniżonwirh, ufąlących 
Panu i szukających sprawiedliwość Jego
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Z  Myślenickiego,
Póki amerykańska mąk i  tłuszcze jeszcze 

dot Lodziły do nas, to nasi dobrodzieje w mia­
stach i  miaśi oczkach nie paitrSyli na nas taik. 
litosnem okiem, jak obecnie. Widziało się w 
każdy dzień bułki i przepiękne ciasta) i  różne 
pieczywa u panów1 urząeLmków, kupców, sekre­
tarzy, no i  różnych naszych teraźniejszych „o- 
pie(kunów“ . Natomiast u nas na wsi ludzie je­
dni marli z głodu, drudzy łamali ręce i kości 
nai krakowskim dworcu kolejowym, icihcąc się 
dostać do pociągu z 30 litrami zboża (po 5 do 6 
koron za litr), aby z teim Suę dostać do domu 
i ratować siebie i rodzinę swoją. pize<z kilka dni 
od głodowej śm) erci. Lecz i podróż była piekiel­
ną,; w Krakowie tych ludzi okradano z pienię­
dzy i czasem zbcżai, w Suchej na dworcu prze­
ganiano do pakunkowych wozów, a w  Makowie 
przy ysiiadaniu zaś łapano, jak gęsi i  do jakichś 
opłat ściąga In o do' kancelaryi ruchu — te tym 
podobne szykany tej głodnej ludnoślci ze wsi 
były na porządku dziennym. Nam tu iz amery­
kańskiej mąki udzielili dobrodzieje makowscy 
aż 600 kg. w przeciągu 8 miesięcy przednoiwfcu, 
ą papiańakjfej mani też nam coś dali 256 kg.

Cukrem, suią i  naftą tak nas traktują, jako­
by śmy juiż nac nie potrzebowali poza nasze wła­
sne produkty. Z przydziałem tytoniu^to też tak 
jest, .że w Mrkiowie jest główna trafika przy 
Kółku rolni ozem, to gdy z Wadowic dowiozą, do 
Makowai te specyały tytoniowe, najprzód „fa­
sują11 do kieszeni i zawiniątek I klasy obywa­
tele, potem I I  klasy, tj. mieszczanie, a I I I  klasa, 

-tj. wioski okoliczne, ma trafiki aoistają dopiero 
za tydzień, jak już ci pierwsi matją dość, ale co?

. oto naprzykład w naszej wsi są 3 trafiki, to je­
dna dostaje w  jeden miesiąc kilka paczek ty­
toniu, kilka cygar no i papierosów setkę, ale 
tylko czaisem, a drugie dwie trafiki zaś dostają 
na drugi miesiąc jakiś przydział, nie różniący 
się ilością od tego pierwszego. Czem tu obdzie­
lić u nas przeszło' 300 palaczy? Czasem nie wy­
starczy i po jednym papierosie na miesiąc.

£at<? w Makowie dostają wszyscy tak „palą­
cy", jak i  „niepalący11 w większej ilości.

Poznać to zaraz po każdym takim „fasunku-*, 
jak icihłopcy przerabiane papierosy sprzedają po 
Paskarskiej cenie, naturalnie na ulicach.

Nawet Większą ilość (na setki) można nabyć 
'ytonuu, cygar i  papierosów. Teraz ci dobrodzie­
je na nas biednych patrzą, aby im zboże zwo- 

i tak we wrześniu otrzymało jedynastu go­
spodarzy nakazy dostawy zboża. Z tych jede- 

stu jest zaledwo 4-ch, którzy posiadają go- 
roK c l® ***  Przekraczające ledwie 10 morgów 

j ‘. " l 31" 5 a kontyngent został nałożony nia nich 
<5 do 350 kg zboża w czterech gatunkach, 

ecz nie wiadomo, kto robił wyciągi posiadłości 
gruntowej dla. tych siedmiu, którzy mają już 

wno grunta podzielone i rozdrobnione na ma-
® gospodarstwa. —

• becnie mają ludzie z tem kłopot, a pan geo­

metra w Makowie zarabia od każdego za w y­
ciąg po 80 koron (cśmdziesiąt korom).

Obecnie zaś 27 października otrzymaliśmy ze 
starostwa aż 95 takich naik; izów dostawy zboża 
z teimiiiuem do 3 dn,. Te się leżnią tylko tem, 
że już nie wybierają większych posiadaczy. ale 
obejmują także tych, co tylko po pół i jednym 
morgu pola mają do czterech morgów, w trzech 
czwartych, a jedn/ai czwarta dopiero posiada od 
4-ch do 7-miiu miorgów. Ale znamienne to, że" 
dla tych 95 jest makaiz doitawy od 100 kg. do 
225 kg. zboża w  4 gatunkach. Co sdię tu bawić 
w morgi f  kilogramy rachować, kiedy trzeba 
wziąć pod uwagę tylko to co jest „eigio roku!

Tego roku mieliśmy straszmy przednówek, ale 
.przyszły zapowiada się jeszcze gorzej. Długie, 
bo do połowy lata), słoty i  mewy zntSzczyły za­
siewy óziime i jare i ziemniaki w polń, tak, że 
gdy się zyto młóci, to kopa' daje zaledwie prze- 
cięonie 20 Kg. ziarna, owies nie lepszy, a iarne- 
go już gatunku zboża u nas nie sieją praiwie, 
bo zienua jest wyjiałowioam. Bez nawozów sztu­
cznych niema nawet co siać, bo wydajność nie 
pokrywa ilości zasianego. Ziemniaki u nas były 
tamtego roku liche i mało ludzie nakopali, ale 
tego roku tak były liche, że jeszcze i połowę 
mniej ludzie tutejsi ukopali.

Tak jest u nas w okolicach Babiogórskich i 
wogółe w  całym powiecie myślenickim. Zapo 
wiada się u nas rok strasznego głodu i jeżeli 
nas starostwo nie uwolni od dostawy tej resztki 
zboża, co jeszcze posiadam yktórą to dostawę 
nakazało jakimś reskryptem z  dnia 30 września 
1. 17279, to pomrzemy z głodu.

Możeby który z naszych Posłów -ludowych 
nam dopomógł w xym kłopocie. Słyszeliśmy, że 
poseł Średniawski daje radę Skawicy i  Zawoi, 
a nas tu, w Jachówce, nie źna, chociaż na jego 
listę oddało prawie trzy czwarte v yboreówr gło­
sy swoje!

Na 'chłopów wszyscy pieją opiekunowie nasi 
pomagają rządowi i  żądają isekwestru wszyst­
kiego*. Niechaj ci obrońcy przyjdą się przyjrzeć, 
jak wyglądamy, a gdy tak juz chcą obstawać 
przy tym sefcwestrze, to niech nasze żołądki 
wpierwi pokonfiskują.

Aby do tej konieczności nie przyszło, prosimy 
naszych Posłów, aby już zaopiekowali się na­
szym biednym powiatem myślenickim.

Jachówka, 2 listopada 1919.
Gminna Rada Chłopska.

KRONIKA.
’ NA RATUNEK OBSZARNIKOM spieszą wszech­

polscy. aby jak najwięcej ich dóbr rozparcelować 
po wysokich cenach, jeszcze przed uchwaleniem 
reformy rolnej. Do tej roboty usiłują wszrchpolacy 
wciągnąć Kółka rolnicze, oddziały Towarzystwa
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szkoły ludowej i t. p. Powiadają, że do uchwale, 
uia reformy rolnej jest jeszcze daleko, ale nie przy. 
znają się, że to oni włainie wszelkimi sposobami 
hamują reformę rolną dla ratunku obszarników,

WOJttoODĄ ^RAKOWSKIM pragnie zostać p. 
Noeł, były hoirat austryacai, były starosta droho- 
Dycki i tarnobrzeski, były szef biura wydziału 
administracyjnego Komisyi likwidacyjnej, pierwszy 
szafarz funduszów państwowych na gwaity wy­
borcze, były Konuofor pierwszej hrabskiej spółki 
wydawniczej bar. Battagiii, wieiki szlachcic kon­
serwatysta, a wrog cułopow i t. d. i t. d. Radzi­
my p. Noeiowi, aoy sobie zrobił dokładny rachu­
nek sumienia i dał pokój ubieganiu się e weje- 
wództwo. Do czasu dzban wodę nosi.

DNlj£ WOLNE OD NaOKI. Ministerstw® o- 
śWiaty rostastało do szkol średnich spiis. dni wol­
nych od zajęć iw bieżącym rokai szkolnym o- 
procizi niuedziel. Się. to miaLowicue dni: 1 4 3 listo­
pada, b grudnia, od południa HO grudnia do 7 
stycznia włącznie, 2, 16, 17 i  18 lutego, 25 mar­
ca, oid południa 27 marca, 3 czerwca. W  sprawie 
obchodzenia rocznic narodowych postaniawionO1, 
że z wyjątkiem 3 mają, należy je obchodzić w 
szkołach baz przerw dla biegu zajęć szkoiipyich, 
przesuwając obchody uroczyste bądź na najbliż­
szą niedzielę lub święto, bądź też na godziny 
popołudniowe tęgo dima, na który wypada ro- 
ozmoa. Można równa/e na lekcyach w takie dnie 
czynić wzmiankii o ważnych wypadkach histo- 
ryciznyich lub drogich dla narodu postaciach.

ILE WYROBÓW TYTONIOWY Cii WGŁNG 
PRZEWOZIĆ? Generalny dyrektor monopolu 

tytoniowiegó dr Seeiiger, ogłasza: Z powodu
zdarzających się nieporozumień między podróż­
nymi/ a km/traluj ącymii organami państwowymi 
ustala się ilość nie oznaczonych znakami/, wska­
zującymi w sposób dowodny na pochodzenie iz 
fabryk m on opoli owych, ani też nie zaopatrzo­
nych w polskie rządowe banderole wyrobów ty- 
tonioiwych, które podróżnymi w oto i .przewozić 
wewnątrz ltmju ina obszarze b. Królestwa Kon­
gresowego i b. Galicy! bez osobnego pozwolenia 
na 25 cygar, albo 100 papierosów, albo 100 /gra- 
mów tyitonin na osobę.

NA WOŁYNIU leżą odłogiem ogromne połaci* 
ziemi, w  znacznej części bezpańskiej, lub pozo­
stałej po dawnym Banku Włościańskim, a  więc 
dziś należnej do rządu polskiego. Władze dają tę 
ziemię włościanom pod uprawę na nader dogod­
nych warunkach. Wystarczy mieć konia i  kro­
wę, by otrzymać dowolny szmat ziemi pod upra­
wę. Tytułem dzierżawy uprawiający obowiąiziany 
jest tylko dostarczyć rządowi co trzeci snop. Na­
sienie otrzyma tamto. Jeślii zechce niabyć ziemię 
na własność zapłaci za nią po 500 rub. za morgę 
lub taniej. Spłaty otrzyma bardzo dogodnet, dłu­
goletnie, a  ziemia jest urodzajna, doborowa naj­
lepszego gatunku. Kto zechce pobudować zagro­
dę, otrzyma bezpłatnie budulec. Wainem jest ta­
kże, Jż w  wielu wsiach wołyńskich pozostało spo 
ro bezpańskich chat, należących do uchodźców, 
którzy wracając z Rosyi pomarli w  drodze- Cha­
łupy te można tymczasowo zająć na mieszkanie.

Lnformncyi udziela p. Nwilwwski, w Stowarzy­
szenia Robot, Chrześcijańskich w BołuliMh, 
pow. Kawelski.

DOLA WYCHODŹCÓW. Na granicy franou- 
stko-saw aj carskiej spotkałem przeszło 400' wy­
chodźców, przeważnie Rusinów, którzy wracali 
do Galicy! wschodniej z hamany. Dudzie ci sie­
dzieli w Delie już 4 djui, bo me mień wizy aiu- 
stryackiej.

W Paryżu na dworcu St. Lazare „mieszka" 
od blisko 2 miesięcy około 1000 naszych emi­
grantów, którzy wracają do Polski ze Stanów 
kjednoczony)cih Okoio 1000 naszych wychodź­
ców „mueszkaT też na dworcu „L ‘est". Deputa- 
cye tych wychodźców szturmują co dnia do po- 
siełetwa polskiego przy Avenue Kleber 11 bis, 
ale bezskutecznie. Ludzie ci tracą w Paryżu ko­
losalne sumy na nędzne wyżywiam©, śpią na 
gołych kamieniach z kobietami i  dziećmi. Au- 
strya nie ichce tycii ludzi przewieźć .przez swoje 
terytoryum, bo nie ma węgla, — a> pertrakitiacye 
rządu polskiego z austryackim ó węgiel toczą 
slię pod znakiem nieskończoności1.

Tysiące ludzi w Paryżu potrącanych i .wyrzu­
canych z dworca kolejowego przeklina posel­
stwo polskie, rząd polski, za.umiew.ai się „bała­
ganem", jaki zastaje na samym wstępie do pań­
stwa polskiego. A  tymczasem nasi „ambasado­
rowie" jeżdżą „sletpiilngami" ;po stolicaicn euro­
pejskich # nie mogą trafić do swego miejsca 
przeznaczenia. Zaś 'rolę dostarczycieli paszpor­
tów odgrywają jakieś prywatne komitety, które 
przyczyniają* się do pomnożenia nędzy polskiej.

Powtarzamy raz jeszcze, że czas skończyć z 
naszą .dotychczasową polityką zagraniczną, bo 
Ona jest jednym wielkim skandalem.

(„Kuryer Lwowski").
NIEPOKOJE W  AMERYCE NIE USTAJĄ, 

ciągle strejki szerzą się, strajkowali metalowcy, 
obecnie strajkują górnicy, a w  Nowym Jorku 
i Broklinie zastrejkowali robotnicy portowi. 
30 tysięcy żołnierzy musiało, obsadzać port i  
warsztaty okrętów. Nad portem ogłoszono stan 
oblężenia. Nadto niema wiiść między białymi i 
czarnymi wizrasta coraz bardziej. MurzyjnŁ pi­
szą, że do walki z  białymi/ wystąpi' półpięta 
milionat murzynów.

W  WARSZAWIE spłonął wielki teatr „Teatr 
Ro»moiitoiści“ wybudowany jeszcze w  r. 1833. - 
Szkoda wyno si pół trzecia miliona/ miarek.

SPRZEDAŻ WILHELMA I. Ze Stargardu 
(Prusy Wschodnie) donoszą, że stojący od k il­
kunastu lat na tamtejszym rynku pomnik W il­
helma I. sprzedali Niemcy tamtejsi za 24.000 
ma/rek. Decyzyę co do sprzedaży powzięła nie- 
mfflecka większość w Radzie miejskiej. Nabywcą 
tego pomnika jest miejscowy fabrykant wódek, 
który umieścił go w  ogrodzie. Stargard zrobił 
na cesarzu wcale niezły interes, albowiem pom­
nik postawiono swe^o czaisu ze składek.

ROZBOJE 1 RABUNKI mnożą się-przerażająco 
szybko w różnych okolicach. Bandy zbójeckie gra* 
sują nawet i w jasny dzień, kradnąc wszystko, co 
się nawinie. Żandarmerye i sądy tropią łotrów
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i co chwila czytamy o wyrokach śmierci. Ale to 
nie wystarcza. Każdy gospodarz powinien się naj- 
pierwej sam zabezpieczyć ile możności, a następnie 
powinni gminy wzmocnić straże, osobliwie nocne.

Ponadto gazety codzienne podają codziennie cały 
rejestr oszustw i kradzieży, których ofiarą pada 
ludność wiejska przez naiwną głupotę. A więc 
ostrożnie!

PRZED SĄDEM ŚWIATA stanie około sześć 
tysięcy różnych dygnitarzy niemieckich, austrya- 
ckich, bułgarskich i tureckich za okrucieństwa po­
pełnione w czasie wojny. Zwycięstwo prawdy 
i sprawiedliwości następuje powoli, ale nieza­
wodnie.

POŁOSMA MILIONA żołnieży zginęło podczas 
tej strasznej wojny to znaczy bez mała tylu, ile 
dusz przed wojną liczyła cała Małopolska. A gdy 
się do tej cyfry doda krocie tysięcy ludności cy­
wilnej, zabitej podczas bitew, krocie tysięcy wy­
wieszanych i rozstrzelanych, miliony ciężko oka­
leczonych inwalidów do życia niezdolnycO, ofiary 
mordów bolszewickich i mordów białych, to z pew­
nością liczba zmarłych pizez wojnę przewyższy 
dwadzieścia milionów. Okazuje się, że przykaza­
nie boskie „nie zabijaj44 nie ma posłuchu. °Ludzie 
mordują się wzajemnie, jak dzikie zwierzęta. Kiedy 
się to zmieni?

PODZIĘKOWANIE LUDOWEMU TOWARZY­
STWU UBEZ. „W ISŁA14. Za szybkie przeprowadze­
nie likwieacyi pogorzeli, jak również wypłacenie 
całkowitej szkody bez żadnych potrąceń zasyłamy 
niniejszem najgorętsze podziękowanie, polecając 
wszystkim, którzy mają ubezpieczenia w „Slavii“, 
by się przenosili do naszej krajowej i prawdziwie 
ludowej „Wisły14 z wszelkimi ubezpieczeniami.

Niech będzie naszem hasłem „Swój do swego14, 
byśmy się tym przysłużyli samym sobie i naszej 
Ojczyźnie Polsce.

Łętownia, dnia 23 października 1919.
Z szacunkiem: Jan i Maryn Wilkowie.

SZTycZKI ZŁODZIEJSKIE. Agato Załońska 
z  Onzyimaiłiotwa doniosła -polLcyi w Krakowie, że 
w Rynku przyłączyła stiię do niej nieznana ta>- 
bieta,, rozpoczęła iz nią rozmowę, a dotwiedziaw- 
^ y  saę, że przyjechała z  Grzymało wa ma. zakup- 

towarów, zapnoponowałfa jej, by szła z nią 
Pewnego składu, gdizie będzie mofgia kupić 

tonio towary amerykańskie i zaprowadziła ją 
do doanu przy ulifcy Grodzkiej 1. 7. Tu napotka­
ły dnjgą kobietę z bielmem na oku i ta zażą­
dała od Ziatońsłkiiej pieniędzy na towary. Zaioń- 

wręczyła jej 2000 'koron i  1350 rubli, które 
kobieta włożyła do koperty, następnie po- 

wrecz t o  I piętro. W  połowie schodów
korno ■ kopertę z gazetami, zwracając rze- 
szła d a l i ‘^dze  z nadmienieniem, by sama po- 

^5rę poszukać owego kupica. Sama. 
• nr. o* , 1 razem z pierwszą kopertą,

ctłmrwłi J unueiłaMn Lamika a_ Cizęsto chowy przy-
fiarnm >a U ” ®zewskiej jakiś mężczyzna i o- 
w  11111 korzystne kupno towarów i zapro-

aizmł go do domu pnzy ulicy Szewskiej 26, 
go®ie miał znajdować się towar. Tu jaikaiś ko­
meta zażądała od La *mtoa, żaby zmiendł 500

komctni, wręczając równocześnie wi zamkniętej 
kopercie banknot 500-koroaiowy, poczem zaró­
wno mężczyzna, jak i owa kobieta znikli. La- 
mek stwierdził, że wi kopercie znajdował się ka­
wałek gazety.

Dział ekonomiczny i rolniczy.
WOLNY PRZEWÓZ ZBOŻA I  M ĄKI NA 3 

MIESIĄCE. Wydział spraw aprowizaicyi dla Ma­
łopolski ogłasza:

Celem ułatwienia możności uzyskania poziwo- 
leir.ua,' ara przewóz zboża, tj. pszenicy, żyta', jęcz­
mienia, owca i przetworów z tych zbóż, upo­
ważnił wydział spraw aprowitocyjnych dla Ma- 
łopclskdl starostwa do wydaw ania pozwoleń 
przewozowych dla konsumentów i  producentów 
w ilości intieprzekraczającej 3-miles. zapotrzebo- 
wainśie. Unoważnionem do wydawania pozwoleń 
jest to starostwo, z któreen ^owfilatu zboże, wzglę 
dnie przetwory zbożowe mają być przewieżknie.

Proszący muszą wykaizać się poświadczeniem 
ze strony starostwa miejsca zamieszkania na 
okoliczność, cizy, kiedy i  na jakie a 11 ości poprze­
dnio pozwolenie na przewóz uzyskano- W spra­
wach tego rodzaju nie należy zwracać się do 
Wydziału spnarw aprówizacyjnych we Lwowie, 
iWizględme do ekspozytury w Krakowie, lecz w y­
łącznie do odnośnych starostw.

A  więc znowu zacznie się wędrówka po biu­
rach starostw dla uzyskania pozwolenia, a przy 
tern nowy środek dla szykan ze strony pewnych 
niesumiennych urzędników. Znamy to dobrze.

BIURO PATRONATU dla spółek oszczędności 
i  pożyczek zawiadamia, że Bank krajowy we 
Lwowie rozszerzył dniał pożyczek dla włościan,' 
a  Kasy Reifeaisena pośredniczą w załatwianiu.

K uiis dwutygodniowy dla Kiasyerów i  zawiag 
dowców Radie, senek urządza Patronat w gru­
dniu b. r.

PRAKTYK I SKÓRNE ZW IĄZKU EKONOMI­
CZNEGO KÓŁEK ROLNICZYCH. Jeden z na­
szych przyjaciół przyjechał do Krakowa, wyde­
legowany pnzeizi awiojje Kółko rolnicze, w celu zjat 
kupna różnych towarów. Udał się do Związku 
Ekonomicznego. i  tam ujrzawszy, że znajduje 
siię też skóra podeazwowa, zwrócił się do dyre­
ktora z potwierdzeniem z Kółika o skórę. Mimo, 
że skóra była, dyrektor odmówił, twierdząc, że 
mai skórę dla „zaichodniej“ Galicyi. Gdizie się zaś 
ta „zachodniia Galicya" zaczynia, a kiedy di gdzie 
mogą Kółka ze wschodniej skórę otrzymać, nie 
odpowiedział jasno, tylko, że skóra mai przyjść 
i że może będzie rozdzielaną we Lwowie, może 
w Krakowie. Sądzimy, że w tym wypadku p.' 
dyrektor Zwfiąizku Ekonomicznego powinien był 
jasno się wypowiedzieć.

Kółkom zwracamy uwajgę, że Składnice po­
wiatowe otrzymują skórę ze Związku.

KURSA PIENIĘŻNE. Dolar 41 marek 75 feni- 
gów, frank francuski 4 marki 90 fenigów, frank 
szwajcarski 7 marek 55 fenigów, marka niemiecka
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t markę 40 fenigów, korona czeska 1 markę 1.0 fe- 
nigi, marka polska 1 koronę 97 halerze, ruble car­
skie: banknoty po 100 rubli 245 koron, drobne 
100 koron, rubel dumski 105 halerzy.

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi.
Szydłowski St. zapłacone do 31 XII 19, Kro­

czek J. wysyłamy stale jeden egzcmplórz. Musiał 
B. zapłacone do 1 IV. 1920.

M. M. w Chorkówce: Wydrukujemy po ajprawi­
dzeniu przez mętża zaufapia. — M. Rzeazutek: 
DtzSękujemy za wiadomość, zaraz zarządzi'1 ism y 
dochodzenie winnych. — F. Tuła, Stromóice: Zst- 
żalenie otrzymaliśmy, odesłane posłom do zu­
żytkowania. — M. Sypek: Będzie wniesitom in- 
terpelacya.

Włoskie liry okupacyjne
od 10 zwyż wymienia

Santa) LEOPOLDA \
Kraku w, Karmelicka 10, Telefon 32.

A b y  n i e  z o s t a ć  k a l e k ą  

n a  c a ł e  t y c i e .
Jeżeli komu zrobiła się gula czyli wypęk w  pach­
win ie czyli słabiżnie lub na podbrzuszu, a może 
już opadło mu w  dół, i jeżeli go boli i sprowa­
dza 'osłabienie lub nie boli i nie dokucza, to 
się człow iek uratuje i będzie mógł bezpieeznie 
żyć i pracować zdrowo zaraz i na stare lata. 
Zamawiając bandaż, należy przysłać miarę nitką 
lub w  centymetrach przez biodra w o k o ło  ciała, 
opisać z której strony, czy z prawej, czy lewej 
lub może na oba boki, w>ek i zajęcie swoje. — 
Ceua bandażu jest kor. 40 i 50, z angielskiem i 
zaś sprężynkami i polotami gumowymi cena 
kor. 70 i  80 lecz i wyżej. W ysyła pocztą, bez 
napbu, co w środku się znachodzi. Na wypa­
dek, gdyby bandaż nie był dobry przyjm uje się 

z powrotem do wymiany.

Fabryka bafnJały na p rze pu k lin y czyli 
bruch, d la  m ełczyzn, kobiet I dzieci

M.L.POLACZEK W  SAM BORZE (GALICYA)

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwufalcowe dostarcza:

JHEilir krakBwske fahiyki wyrobów cemenlwwytii
Spółka z ogr. por. 18—0

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 91.

Siano
słomę, koniczynę, ziemniak* i inne arty­
kuły spożywcze zakupuje po wyższych ce* 
m.ch Centralny Związek producentów zbo­
ża I paszy w Krakowie, ul. Garbaiska 5,
telefon 384 R. 9 „17

Jed yn y najtańszy d o » i  handlow y 5-0

(GNĄCY CYPRES
Kraków ul. S iw aka L. 13/39 P. L/g

poleca niklowy system Roskopf 50 kor. 
Budzik o 2 dzwonkach 60 kor. Skrzypce 
•e smyczkiem 170 kor. i wyżej-. Pudła do 
trzy piec kor. 65, 120. Harmonie w iedeń­
skie model, jednorzędówka kor. 200, dwu 
rzędówka kor. 400. Trąby akordeonowe 
kor. 15, 20, 30. Dyamenty do szkła kor 

45, 7 o . Ui/.ytwy kor. 10, 15, 30. Maszynki do włosów, 
kor. 28, 40, 65. Maszynki do sam ogoli nm kor. 30. Pas do 
brzytw y 12 kor. Kamień 7 kor. — Wysyłka za zaliczką 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 1 kor. w liście.

B R A C I A  W Ł O Ś C I A N I E !

W każdej wsi gdzie macie 
W A S Z Ą  K a s ą  R a i f f e i s e n a ,  

W ASZE Kółko rolnicze 
pow inniście mieć 

W A S Z Ą  As e k u r a c y ą ,  
a ta jest

>WISŁA<
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

we Lwowie, przez czas wojny

W N O W Y M  S Ą C Z U ,

W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków „W1SŁY“ , a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „W ISŁY", 
a olrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

.■■■=•=--= zarobek. ....... —------- -—~

Redaktor odpowiedzialny: lózef Puiek. Czcionkami Drukami Ludowej w  Krakowie,


